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K ra k ó w , 2 i lutego.
W przededniu wyborów uznała k o n ­

s e r w a t y w n a  w i ę k s z o ś ć  S e j m u  
n a s z e g o  za stosowne wystąpić z ode­
zwą wyborczą, która ma być poniekąd 
także odpowiedzią na akcyę wyborczą, 
podjętą przez lewicę sejmewą.

O d e z w a  ta w pierwszej części p o t ę ­
p i a  wszelką akcyę wyborczą, nie objątą 
zakresem władzy komitetów centralnych, 
a tern samem za jedynie wskazane i „o- 
bywatelskie" uznajekandydatuiy, p r z e z  
k o m i t e t y  c e n  t r a l n e z a t w i e r d z o n e ;  
w części drugiej odkrywa przed wyborcami 
istutę programu politycznego stronnictwa 
konserwatywnego, dosadnie określając t r a -  
d j c y ę  n a r o d o w ą  i p o l i t y c z n ą  
„Koła polskiego", która i nadal ma być 
jego dyrektywą; — w zakończeniu wre­
szcie wzywa „Odezwa" wyborców, aby 
mandatem poselskim zaszczycali tych, 
którzy ową, poprzednio określoną, „tra­
dycję  narodową i polityczną" uszanują i 
„nienaruszoną przekażą swoim następ­
com."

Jeżel* myśl. zawarta w trstępie koócó- 
w y m , jest wyrazem ostatecznego celu, 
w jakim wydano odezwę, to zauważyć 
musimy, że najaiopotrzebniej zadano so­
bie trud na rozwijanie jakichkolwiek po­
glądów politycznych stronnictwa, — a to 
z barazo prostego powodu.

Skoro się bowiem powiedziało w pier­
wszej części, ze wyborcy głosować win­
ni jedynie na kandydatów przez komite­
ty centralne zaleconych, a komitety te 
zatwierdziły już obecnie p r a w i e  w s z y ­
s t k i e  kandydatury wiejskie i znaczną 
część z większej własności, i tak zresztą 
konserwatywnej, — to tern samem ani 
wyborcy z tych ku ryj nie mogą użyć 
programu politycznego, w części drugiej 
zawartego, za podstawę do oceny polity­
cznej kandydatów poselskich, ani zatwier­
dzeni już przez komitety centralne kandy­
daci nie mogą się czuć ki ępowani pro­
gramem politycznym, obecnie ogłoszo­
nym. Pozostają więc jedynio miasta, na

które oddziałaćby jeszcze mogła odezwa 
„Koła zachowawczego", — gdyby nie to, 
że raz wobec rozwiniętej już akcyi wy­
borczej, jowtóre wobec demokratycznego 
charakteru miast naszych, program roz­
miniętej w „Odezwie" „traaycyi politycz­
nej" na sukces liczyć tu może. Z tych 
powodów druga część odezwy zbyteczną 
jest najzupełniej tam, gdzie oddziałać ma 
część pierwsza, — a obie razem w ku- 
ryach miejskich przyczynić się winny do 
zjednoczenia żywiołów demokratycznych 
i p o b u d z e n i a  i o h d o t e m w i ę k s z e j  
s o l i d a r n o ś c i  w o b e c  k a n d y d a t ó w  
s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a t y w n e g o .

Ostatecznie wiec, z naszego wychodząc 
stanowiska, nie mamy najmniejszego po­
wodu do niezadowolenia ani z układti, ani 

treści „Odezwy1 a tem mniej z termi­
nu, w którym ją wydano.

Pomijając jednak kwestyę, czy „odezwa 
Koła zachowawczego" jest na czasie i 
czy cel swój osiągnie, zastanowić się za­
wsze godzi nad jej treścią i argumenta- 
eyą.

W motywach wymienionych przez pre­
zesa „unii" i na wstępie do samejże 
„odezwy" podniesiono z naciskiem, że 
rozwiązanie nagłe parlamentu „stworzyło 
w polityce wewnętrznej s y ł u a c y ę  n o ­
wą  (hic), od poprzedniej z u p e ł n i e  
o d m i e n n ą  i że ta okoliczność nakłada 
na posłów konserwatywnych obowiązek, 
„aby wypowiedzieli swoje zapatrywanie 
na te wybory i na stanowisko delegacyi 
polskiej w przyszłej Radzie państwa."

Co do poglądów panów posłów kon­
s e rw u j  wnych na wybory, to polemizo­
wać z nimi me bgdz[emy* .oui «ankOyq- 
nJją wŚSećhwłudźtwo koónitetów central­
nych, my wolność obywatelską wybor­
ców; o n i dążą do uzupełnienia szeregów 
konserwatywnych nowymi szermierzami 
tej samej barwy, m y pragniemy wytwo­
rzyć delegację z ludzi o wręcz odmien­
nych przekonaniach politycznych; więc 
nic dziwnego, że w użyciu środków do 
osiągnięcia tego celu, że w poglądach 
na organizacyę wyborczą, m u s i m y  s i ę  
r ó ż n i e  z a s a d n i c z o .  Nie wynika z te­
go jednak, aby środki, przez nas wybra­
ne miały uchodzić za „ n i e p r a w e "  a 
nasza organizacya wyborcza za „samo­
zwańczą i pokątną", gdy stronnictwo de­
mokratyczne równie jest wobec społe­
czeństwa całego uprawnione, jak konser­
watywne, a polityka jego w p i e r w ­
s z y m  r z ę d z i e  dobro kraju i na­
rodu ma na względzie, a stronnictwo 
konserwatywne, jak poniżej wykazujemy, 
i n t e r e s o m  r z ą d u  c e n t r a l n e g o  zo­
s t a w i a  p i e r w s z e ń s t w o .

Wróćmy jednak do motywów odezwy 
i zestawmy je z programem jej polity­
cznym.

Z m i e n i ł a  s i ę  zatem sytuacja w po­
lityce wewnętrznej, najwidoczniej p o- 
w i n n o  się zmienić stanowisko delega­
cyi polskiej, skoro „Koło zachowawcze" 
w tej sprawie głos zabiera. Tymczasem 
ku niemałemu zdziwieniu dowiadujemy 
się, że nie chce ono ani szczegółowych 
przyszłej delegacyi przepisywać postula­
tów , ani t a k t y k i  jej działania, 
a w programie jej politycznym chce wi­
dzieć odradzanie się wieczyste tradycji 
jej narodowej i politycznej, którą kiero­
wała się od lat trzydziesta.

Więc wszystko zapowiada zmianę, tyl­
ko „Koło polskie" n i e t k n i ę t ą  ma prze­
chowywać politykę z przed lat 30.

T r a d y c j a  zaś owa „narodowa i po­
lityczna" polega n a j p i e r w  „na w i e r -  
n e m  s t a n i u  p r z y  k o r  o r n e  i b a ­
c z n e j  s t r a ż y  j e j  p r a w  i p r z y w i ­
l e j ó w ,  na popieraniu mocarstwowego 
staowiska monarchii, — potem na ochro­
nie interesów kościoła katolickiego, — 
następnie na strzeżeniu autonomii wszy­
stkich krajów monafchij, — wreszcie — 
o s t a t n i  punkt „tradycji narodowej" — 
„na wytrwałem o r ę d o w n i c t w i e  inte­
resów i potrzeb kraju własnego."

Jestto program, którego pozazdrościć 
może panom konserwatystom każde libe- 
raluo-centiaiistycziie stronnictwo w Au- 
stryi. a przez ogłoszenie go złożyli oni 
wymowny dowód, że czują się regierungs- 
ja h ig  i że gotowi iść o lepsze z zjedno­
czoną lewicą a jem ieck ą ib a  nawet stać 
aię jej nk*1 •CLpiengnymi tfvw9larmy v

W szczegółowy rozbiór Tej „ t r ą d y -  
c y i " ,  skreślonej w odezwie „Koła za­
chowawczego", z powodów łatwo zrozu­
miałych, wchodzić nie możemy, musimy 
się tylko przeciwko jednemu zastrzedz, a 
sądzimy, że jako wyraz opinii publicznej, 
i to opinii p o l s k i e j ,  mamy do tego pra­
wo. Konserwujcie sobie tę waszą trady- 
cyę p o l i t y c z n ą ,  „ o r ę d u j c i e " ,  kiedy 
już na inną taktykę postępowania wobec 
rządu zdobyć się nie możecie, lecz na­
zwijcie to wszystko programem politycz­
nym, choćby nawet „ t r a d y c y ą  p o l i ­
t y c z n ą " , — tylko nie n a r o d o w ą ,  goy 
o- łaszacie ją w języku polskim, — wno- 
sićby bowiem ktoś mógł, że „ n a r o d o ­
wa"  a „polska" to wszystko jedno, a w 
tym wypadku tak nie jest.

Na tę waszą „tradyeyę polityczną" pi­
sać się może w Austryi k a ż d e  s t r o n ­
n i c t w o  b e z w z g l ę d n i e  r z ą d o w e  i 
r z ą d z i ć  c h c ą c e  — niemieckie, cze­
skie, słowieńskie, kroackie, ruskie, bo

żadne z nich Lie może złożyć, ani 
wobec korony, ani wobec polityki rządu 
centralnego, ani wobec obo wis żującej kon- 
stytucyi i wobec swego własnego narodu 
innych przyrzeczeń od tych, jakie wy, 
szanowni reprezentanci konserwatywnego 
stronnictwa polskiego w Galicyi, złożyli­
ście w ogłoszonej przez was „Odezwie 
wyborczej".

Wolno wam dążyć do zatrzymania ste­
ru spraw krajowych wszelkiemi środka­
mi, lecz w wyborze ich rozróżniajcie dwie 
ich kategorye: jedne z nich są p r a w n  e 
według litery prawa, drugie mogą wy­
trzymywać wprawdzie cenzurę obowiązu­
jących w państwie austryackiem ustaw, 
a przecież potępione zostaną przez o p i ­
n i ę  s p o ł e c z e ń s t w a ,  której nawet pro­
cedura karna auslryacka nie odmówiła 
racyi bytu, gdy sankcjonowała sądy przy­
sięgłych.

Tradycyą p o l i t y c z n ą  roziŁądzajcie 
sobie dowoli, lecz tradycyi n a r o d o w e j  
nie nadużywajc e do pokrycia ambitnych, 
stronniczych programów, stawiających in­
teres* narodu i kraju na wielce nieokre­
ślonym. a zawsze na o s t a t n i m  planie.

Wy k o n s e r w a t y ś c i  załatwiać chce­
cie trudności chwili wedle programu z 
przed lat 30, w y , p o t o m k o w i e  p r a ­
s t a r y c h  r o d z i n  p o l s k i c h ,  nazywa­
cie ten program z przed lat trzydziestu 
was.ą tradycyą n a r o d o w ą ; — my po ­
s t ę p o w c y  przystępujemy do akcyi po­
litycznej z wolnemi rękami, bez celów 
ambitnych, prugram nasz układamy z u- 
względnieniem d z i s i e j s z y c h  potrzeb 
kraju i ludności, my demokraci, s y n o ­
w i e  l u d u  p o l s k i e g o  i u l e s z c z a ń -  
s t w a ,  czerpiemy trad y c ję  iLozą 
wą w spuściżnie, jaką praojce w a s i  i 
n a s i  zostawili, głosimy tradycję  narodo­
wą, z przed lat s t u ,  tradyeyę' konstytu- 
cyi t r z e c i e g o  m a j a  i Kościuszki.

M w i t o w  „ M e j M o r i f
L w ó w ,  27 lutego.

(Z . Z.) Macie już zapewne wiadomość o osta- 
tn iera , tak skandalicznie rozbitem zgromadzeniu 
wyborców We Lwowie. Był to fakt dotąd u ‘nas 
nie bywały. G a l e r y  a p r z e s z k o d z i ł a  o- 
b r a d o m  l i c z n e g o  i p o w a ż n e g o  z g r o ­
m a d z e n i a .  Zgromadzenie było o g ó l n e ,  wszy­
scy wyborcy byli wezwani, wszystkie odcienie o- 
piaii mogły na zebranie to przybyć i dyskusję 
między sobą przeprowadzić. Ale ułożonem było 
z góry, żeby zgromadzeniu temu przeszkodzić, 
galerye zostały obsadzone przez wybornie zoiga- 
nizowanych krzykaczy — i piekielnym wrzaskiem 
doprowadziły do tego, że zgromadzenie na sali 
musiało się rozejść.

Najsmutniejszym wszakże objawem było, i* 
ilekroć mówca, który zaczął był mówić, p. Star 
kel, położył nacisk na n a r o d o w ą  sprawę, od­
zywały się bardzo silne, przeciągłe sykania La 
galeryach a po części i w sali. Jest to dowód, 
że nurtowanie tych , których kierunek odezra 
programowa sejmowego klubu lewicy nazwała 
„demokracyą kosmopolityczną" — zaczyna wyda­
wać owoce.

Po raz pierwszy we I-wowie spotykamy się 
z tym arcysmutnym objawem, że strunę narodo­
wą przygłuszają dźwięki obce.

Nie można też zamilczeć, że do owego skan­
dalicznego zajścia w środę na sali ratuszowej — 
przyczynił się nie mało nietakt D tiennika Pol­
skiego. Występując przeciw kandydaturze ara Le- 
wakowskiego nazwał Deicnnik tych , którzy ją  
popierają, „ s z u  m o w i d a roi społeczeństwa." Ted 
brutalny a nieuzasadniony zarzut wywołał obu­
rzenie, i partya K ury er a LwowskL go t osi no- 
wiła w sposób gwałtowny, niekonstytucyjny, swo­
bodę słowa gwałcący, przeszkodzie zgromadzeniu 
wyborców, któremu przewodniczyli zwolennicy 
kandydatury Szczepanowskiego. Jak daleko par­
tya Kuryera posunie się na tej drodze, przewi­
dzieć trudno — w każdym razie zaznaczyć musi­
my ze wstydem, że Kuryer wczorajszy, mówiąc
0 środowem zgromadzeniu, pisze: „ m a s y  z n a ­
j ą  t y l k o  j e d n ę  r a e y ę ,  a t ą  j e s t  ratic 
physiea.“ Czyż nie wie, że obowiązkiem jest in- 
teligencyi, masami kierować i na nie wpływać 
w sposób u s z l a c h e t n i a j ą c y  i p o d n o s z ą ­
cy, że obowiązek ten spada przeważnie na dzien­
nikarstwo i że dziennik, który wmrwia w „mu­
sy," iż one znają tylko jednę racyę, racy^ bru­
talnej siły, ubliża tym masom, którym się za re ­
prezentanta narzuca, i działa wręcz przeciw swe­
mu najważniejszemu obowiązkowi ?

Jużto w ogóle trzeba przyznać, że dziennikar­
stwo nasze ostatniemi czasy nabroiło strasznie
1 tak np. PreeglCfd, chcąc nadać możliwie naj­
silniejszy akcent swojej napaści na posła Bor»'i- 
nowicza, nazwał dra Maurycego J e k i e l e s a  
kandydatem a n t i a  ' . r o d o w y m i  Że I-reegląś 
na wspomnianego posła napada, to rzecz zwykła, 
która już nikogc nie zadziwia. Ale ten sam cel 
mógł być osiągnięty bez wyrządzenie krzywdy

kUnago ę*łfciu nieszczęściem jeat, 
że go p. R. popiera! Otoż stwierdz.ić musimy, te  
dr. Jekieles od ław szkolnych, odkąd poznał pol­
ską mowę i polską literaturę i wszedł w putryo- 
tyczne kółka przedpowstańcze polskiej młodzieży, 
Polakiem się czuł i wyznawał i czynami to stwier­
dzał — że kiedy w r. 1861 na uniwersytecie 
lwowskim garstka niemieckich żydów powstała 
przeciw petycyi o zaprowadzenie polskiego języ­
ka jako wykładowego, p. Jekieles zaciętą walkę 
z tymi antinarodowęami scaczał; że kiedy w r. 
1873 komuet Szomer Izraela WRzedł w sojusz z 
moskaiofilami dla zwalczania polskich kandyda­
tur do Bady państwa, dr. Jekieles należni do 
najzaciętszych tego komitetu przeciwników —  sło­
wem, że przez całe życie czynnie polskości swo­
jej dowodził. Jeżeli Preeglądotci nie podoba się 
dr. Jekieles d l a  t e g o ,  żę jest żydem — niech 
mu odwagę otwarcie to wypowiedzieć. Jeżeli mu 
się niepodoDa dlatego, że stoi przy piogramis 
lewicy i staje jako kandydat przeciw drowi Czer- 
kawskiemu — niech gó zwalcza z tego powodu. 
Ale wbrew wszelkiej piawdzie i słuszności nazy­
wać go kandydatem a n t i n a r o d o w y m  —  a 
tem samem odpychać od narodowego obozu tych, 
co od młodości swej do niego się przygarnęli i 
przy nim całe życie trwają — to się nie godzi! 
To nie jest postępowanie, natchnione miłością

Uztery nieszczęsna n o  sąsiada.
Z  te K i

Jana ZacharyasiewicEL.

1 (Ciąg dalssj.)

III.

Było to wtedy, gdym już w urzędzie zastępo­
wał komisarza powiatowego. Przyjemną była mo 
ja służna publiczna. Starosta był więcej moim 
przyjacielem i towarzyszem, aniżeli zwierzchni­
kiem. Zapraszał mnie na preferansa do siebie, a 
czasem na pogadankę z herbatą, gdy paityjki 
nie było.

Starosta był średniego w eku, wszechstronnie 
wykształcony, a nawet muzykalny. Miałem wte­
dy jeszcze głos tenorowy, bo na kłopotach go­
spodarskich nie zgrałem się jeszcze był, jak ba 
setla! Powiadają, że szlachta teraz bardzo cienko 
śpiewa — nieprawda! Gdy pająk muchę złapie, 
to ta zaczyna od cienkich tonów, a gdy już do 
ehodzi, to tylko brzęczy i to coraz grubiej I ..

Starosta miał kilkoro dziatek i młodą żonkę. 
Nie była pierwszą żoną, ale drugą, a dla dziatek 
macochą. Miała ciemne, bujne włosy, nosek do 
góry zadarty i błyszczące oczka. Była także mu­
zykalna i lubiła występować w teatrach amator­
skich na cele dobroczynne. Namawiała i mnie 
na role pierwszego amanta, ale oparłem się te 
mu, nie mając do tego talentu. Czasami tylko, 
jako tenor, pomagałem jej w celach dohreczyn- 
nycb

W mieście nazywano mnie przyjacielem do­
mowym starosty. Śmiałem sie z tego, a czasem 
robiłem minę. te  tak jest w istocie.

Starościna była wesoła kobietka, a ja wtedy

byłem także jeszcze wesoły. Żartowaliśmy sobie, 
rzucaliśmy różne słówka niedomówione — ot tak, 
dla zabawki. Często pomagał nam w tem i sam 
starosta, bo lubił także wesołość.

Z tego też stanowiska brałem różne żareiki 
pani starościny, jej półsłówka i półspojrzenia, a 
nawet wesołe szturchańce wachlarzem lub para­
solką.

Pewnego dnia pojechał starosta na komisyę, 
z której miał powrócić dopiero nazajutrz. Nad 
wieczorem przysłała mi starościna kartkę, w któ­
rej prosiła, abym przyszedł w celu spróbowania 
niektórych pieśni, dopiero z księgarni przysła­
nych.

Nie byłem wprawdzie przy głosie, bo robiąc 
protokół z włóczęgami, skrzyczałam się aż do 
chrypki. Zaproszeniu jednak uczyniłem zadość.

Starościna była w swoim buduarze. Miała dłu­
gą z wiotkiej tkaniny bluzę, przepasaną białym 
sznurem, włosy były trochę rozpuszczone, a nad 
lewem uchem uśmiechała się filuternie ciemno- 
pąsowa róża. Brwi miała czarniejsze, niż zwykle, 
a oczy także większe, niż na eodzieu, otoczyły 
się ciemną, przejrzystą ubwódką. Siedziała na 
szeslongu, trzymając w jednej ręce nuty, a w 
drugiej bukiecik z małych kwiatków. Z poJ rąb­
ka bluzy wychylał się mały, złotem haftowany 
pantofelek, a powyżej widać było ażurową, cieli­
stego koloru pończuszkę.

— Jesteś pan wzorowo niegrzeczny — ozwa- 
ła się z uśmiechem, — każesz tak długo na sie­
bie czekać.

— Musi iłem trzech złodziei przesłuchać — 
odpowiedziałem pokornie — 1 do kozy kazać 
ich zamknąć.

— Któż w buduarze młodej kobiety mówi o 
złodziejach i o kozie?

— Jeżeli to wytłomaczyć może moją niegrze- 
czność...

—  Siadaj pan.

Odgarnęła kilka zwojów bluzy z szeslongu.
— Pisałaś pani o nadeszłych nutach.
— Będziemy je właśnie przeglądali.
— Może lepiej będzie je spróbować zaraz przy 

fortepianie
—  Czy pan nie wiesz, że kobiety lubią roz­

kazywać, a nie słuchać?
— Słucham rozkazu.
Spojrzała na mnie zwiększonemi źrenicami, 

z dziwnym, nieokreślonym uśmiechem, który za­
krawał na szyderski.

— Sama nie wiem, dlaczego ja pierwsza pa­
na usłuchać muszę !

I leniwym ruchem podniosła się z szeslongu.
— Podajże pan mi rękę!... Już wy w małych 

miasteczkach nie znacie się na galanteryi dla 
kobiet!

Podałem jej rękę. Oparła się na niej całym 
ciężarem eterycznej swojej postaci. Siadła do 
fortepianu. Pochyliłem się n&d nią, aby nuty 
czytać.

Piosnka była łatwa i prosta. Kochanek tęskni 
do kochanki i koleją przechodzi jej wdzięki, spo­
wiadając się, coby z niemi zrobił. Oczami upa- 
jałny się, jak haszyszem... uśmiechem oddychałby 
rozkoszn.e.... usta zjadłby, jak smaczne konfitury... 
a z wonnych włosów utkałby sobie poduszeczkę 
dla najsłodszych snów !...

Starościna rozśmiała się.
— A to egoista! — zawołała ze śmiechem — 

myślał tylko o sobie! Gzy i pan chciałbyś tak 
samo po.-stąpić?

— Uchowaj Boże! nie jestem Turkiem, abym 
się upajał haszyszem, ani ludożercą, abym kogo 
zjadał!

— Powąchaj pan moją różę, czy ona pana 
nie upaja?

Przyznam się, że zbliżając nos mój do białe­
go uszka, byłbym się może i upoił jakim niewi­
dzialnym haszyszem, gdyby protokół ze złodzie­

jami nie był nerwów moich w innym kierunku 
rozdrażnił.

— Przeciwnie — odpowiedziałem — nie ezu- 
ję zapachu róży...

— Tylko woń moich włosów...
— I to nie... czuję tylko... mille fleurs!
Starościna trąciła mnie końcem różowego pa­

luszka.
— Piosnka nie udała się —  rzekła z figlar­

nym uśmieszkiem — uchodźmy z niefortunnej 
estrady!

Wzięłe mnie pod ramię i weszliśmy znowu do 
buduaru. V.7 buduarze zaczęła się oglądać, jakby 
czegoś szukała.

— Czego pani szuka?
— Podnóżka.
Obaczyłem podnóżek za sofką. Pośpieszyłem 

po niego.
— Gdzie go pani postawić?
— Dla siebie nie potrzebuję... będzie dla pana!
— Dla mnie?
— Będziesz pan na nim siedział.
Rzekłszy to, przysunęła podnóżek do szeslon

gu, na którym usiadła. Patrzyłem na nią z nie­
dowierzaniem.

— Muszę panu wyznać — mówjła, śmiejąc 
się, — że śniło mi się przedwczoraj, żeś pan 
siedział czy klęczał u rwg na Jich. Chciałabym 
widzieć, jak to na jawie wyglądać może!

— Ręczę pani, że nie tak uroczo, jak we śnie. 
Mam długie nogi...

— Usiądź pan.
Skurczyłem się w troje i usiadłem.
—  No., nie tak to źle wygląda. A teraz weź 

mnie pan za ręitę... a drugą rękę oprzej pan na 
moiero ram ieniu! Tak było we śnie.

— Nie, pani, tego nie uczynię! Strzeżonego 
Pan Bóg strzeże!

— Obawiasz się pan o siebie?
— Nikt za siebie nie ręczy!

—  To już mi się bardzo podoba — rzekła 
z uroczym uśmiechem i bliżej przysunęła się do 
mnie.

—  Czyś pan nigdy me był w podobnej «y- 
tuacyi ?

— U nóg mężaiki nigdy nie siedziałem!
— Czy mężatka traci prawo do uczuć, które 

w jej sercu zapłoną?
— Ona swe serce oddała mężowi.
— Jesteś pan naiwDy! Wszak dzisiejszy wiek 

walczy dla kobiety o prawa dla wszelkich u- 
czuć jej serca, nawet dla jej pożądań, namię­
tności...

— Jeżeli jest wolną od sakramentu... mniejsza
o to !

— Czyż to prawo, o którem pan mówisz, by­
łoby tak' okrutne, aby zacieśnić jeszeze chciało 
ten zimny łańcuch. jakim przypadek lub konie­
czność skuły dwoje, najczęściej niedobranych dla 
siebie ludzi?...

R uszy łem  ramionami.
— Nie. pan w to nie wierzysz. . pan tylko 

spierasz się ze mną.
Położyła miękką rękę na mojem ramienia. 

Była gorąca, jak rozpalone żelazo, które po­
woli, jak obręcz, owijało się wkoło mego kołnie­
rzyka...

— Nie wierzę — mówiła miękkim głosem — 
abyś pan na seryo to mówił... Serce kobietj ma 
tyle niedocieczonych tajemnie, że żaden prawo­
dawca nie może go związać swoją ustawą... nie 
może wiedzieć, czy to, co dzisiaj nazywamy chwi­
lowym obłędem nie jest, wytyczonym dla nie­
go torem... czy kobieta, która idzie ślepo za 
drgnieniem swego serca, nie lepiej spełnia swo­
je przeznaczei/ie, niżeli ta ,  dla której są na­
pisane paragrafy przyzwoitości towarzyskiej ?._. 
Jedno jest tylko prawo dla kobiety, to jest: jej 
serce!

Rzekłszy to, przyłożyła gwałtownie moją rękf
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narodowej sprawy, która nakazuje przygarniać do 
obozu polskiego i pomnażać go a nie uszczuplać!

W a r s z a w a ,  25 lutego.
W poprzednich listach pisałem, jaką dał odpo­

wiedź Hurko tym, którzy się do niego zwrócili 
z prośbą, ażeby za pośrednictwem dzienników 
pozwolił zbierać składki na emigrantów brazylij­
skich —  ofiary urzędniczego gospodarstwa Mo­
skali w Kroiesfwe. Ozy rozwaga, czy może per- 
swazyc czyje wpłynęły na to, że zdecydował się 
pozwolić zbierać składki p r y w a t n i e ,  osobom 
zaufanym — naturalnie — należącym do składu 
T o w a r z y s t w a  p o p i e r a n i a  p r z e m y s ł u  
i h a n d l u ,  które jest filią Towarzystwa peters­
burskiego. W tym celu wydane zostały blankiety 
litografowane, zachęcające do zbierania datków 
cichemi drogami. W jaki sposób, przez kogo i 
dla kogo użyte zostaną te datki — widłami pi­
sano, gdyż w robotę, którą rząd prowadzi niby 
dla naszego pożytku, nikt na seryo nie wierzy. 
Już obranie tak niewłaściwej drogi, jak zbieranie 
składek przez osoby zaufane, lecz z zachowaniem 
pewnej tajemniczości, nie pozwala wierzyć w 
szczerość zamiarów. Tem bardziej, że sprawa cała, 
oddana niejako w ręce instytucyi, mającej ogra­
niczone bardzo zadania i pozbawionej samodziel­
ności me daje gwarancy rezultatów, tak że wię­
kszość nazywa je T o w a r z y s t w e m  z a n i e d ­
b y w a n i a  p r z e m y s ł u  i h a n d l u .

Sprawą, wywołującą niezmierne zainteresowa­
nie w społeczeństwie, jest toczący się proces hu- 
sara B a r t e n j e w a j  o zabójstwo Wisnowskiej. 
Nie będę o nim pisać, bo prawdopodobnie Nowa 
PUfort„a z innego źródła zapozna z nim swoich 
czytelników, tylko ex re procesu kitka słów po 
wiem. Przedewszystkiem prowadzony jest on w 
taki sposób, ażeby winę Bartenjewa zmniejszyć i 
podciągnąć je pod kategoryę zabójstwa w szale. 
Tymczasem wątpliwości nie ulega żadnej, że by­
ło to zabójstwo z premedytacją, obmyślone z sub­
telnością wielką, jak widać zawsze u zbrodniarzy 
prawdziwych. Zrobił zasadzkę, wprowadził do 
niej kilkakrotnie Wisnowską, aż nareszcie zamor­
dował — zamordował z chłodem i cynizmem 
prawdziwego zbója, pragnącego ślad zatrzeć. Ka­
zał jej pisać kartki uniewinniające go i kontrolo­
wał je, bo wszystkie inne zniszczył. Nie dość 
tego po dokonania zabójstwa dwie godziny prze­
siaduje obok trupa swojej ofiary, a wróciwszy do 
koszar i opowiedziawszy, że Wisnowską zamor­
dował, pewny, że prawdziwe motywa zbrodni 
zatarł, rozmyśla o tern, że zostanie skazany tylko 
na pokutę do klasztoru.

Bartenjew jest naturą dziką, bydlęcą, prawdzi­
wy Tatar rozjuszony, który opanowany gniewem 
lub podniecony wódką, rzuca się jak dzik na 
wszystkich.

Rozmawiałem z jednym z wybitnych tutejszych 
adwokatów, który mówi, że P'ewaka — obrońca 
Bartenjewa —  przyjechał z Moskwy z mową 
gotową; ma już poezątek i koniec; na początku 
mówić będzie o naiwności naszego wieku, o zgu­
bnym wpływie życia podnieconego, jakiem żyją 
aktorki, na otoczenie i stosunki z osobami, ż któ- 
r. mi roś je zbliża, środek wypełni materjałeiii 
dostarczonym ma przez ęledztwo, a zakończy 
zwykłym patetycznym zwiotem : oto macie przea 
sobą, panowie, jednego z tych nieszczęśliwych, 
który zwabiony syrenim głosem kobiety, zbliżył 
się niebaeznie do sideł rozstawionych przez nią— 
i tak dalej. Rzecz ta postawi rząd w bardzo drażli­
wej pozycyi, bo rzuca światło na moralny stan armii.

Szkoda, że p. Plewako nie zwróci uwagi na to, 
że cały system rządowy w Rosyi, bardziej niż 
nerwowość widza, spodla i ogłupia miliony ludzi 
i nie pozwala im wyjść nawet z tego ogłupienia. 
Słowa moje byłyby fałszem lub małoznacznemii 
ogólnikami, gdybym na potwierdzenie ich nie miał 
zbyt wielu dowodów. Nie będę ich szukać daleko; 
zwrócę w tej chwili uwagę na kilka pozycyj bu­
dżetu państwowego na rok 1891. W państwie 
konstytucyjnem budżet jest formułowany jawnie, 
rekulowany i modyfikowany większością przed­
stawicieli, w Rosyi krytyce nie podlega. Ale wpa­
trując się w suche liczby bez komentarzy i za­
stanowiwszy się nad niemi, widać wyraźnie czem 
jest jeszcze to potężne państwo, pozorme ucywi­
lizowane po europejsku, a w głębi oparte na tra- 
dyeyach tatarskich. Ustosunkowanie wydatków i 
dochodów państwowych świadczy najwymowniej 
o położeniu i charakterze państwa. Największe 
podatki pośrednie opłacają k l a s y  n a j u b o ż ­

s ze .  Dochód ze sprzedaży trunków wynosi 260 
milionów rubli, a dochód za paszporty 4 miliony 
rubli. Jeżeli w rubryce trunków część odpada na 
inne stany, część stosunkowo mała, to dochód z 
paszportów obciąża wyłącznie najbiedniejszych bo 
szlachta w Rosyi nie potrzebuje paszportów, gdyż 
wystarcza jej posiadanie dowodów szlachectwa, u- 
rzędnicy i wojskowi posiadają swoje dowody toż­
samości, kupcy świadectwa gildyjne — ściąga się 
więc ten podatek z nędzarzy, szukających chle- 
ba kawałka po za granicami swojej wsi. W jaki 
sposób otrzymuje się paszporty i „kartę pobytu“, 
niech opowie „Banasiowa" To istne krwią pisa­
ne karty!

A jak się ta krwawica ludowa rozdziela! Samo 
ministeryum wojny potrzebuje 290 milionów rs. 
W tej liczbie na wojsko lądowe blisko 227 mil., 
na flotę blisko 44 mil. rs. Wyłącznie zaś na 
zmianę uzbrojenia budżet asygnuje 20 mil. rs. 
Co to za sumy! Wobec tego inne wydatki są ni- 
czem prawie. Tam gdzie chodzi o siłę, gdzie cho­
dzi o obranę lub napaść, Rosya nie żałuje pienię­
dzy. Groszem wydobytym od stu milionów ludzi 
utrzymuje wojsko i administracyę, odgrywającą 
względem tych Indzi rodzaj pompy ssąeo-tło- 
czącej.

Na najważniejszą w każdem państwie rubrykę, 
szkoły, ministeryum oświaty wyznacza tylko 22 
mil. rubli, a w tej cyfrze nie ma wcale pozycyi 
nowych szkół. Natomiast utrzymanie dworu t yl -  
k o carowej i dzieci nie licząc apanażów rodziny, 
wynosi prawie 11 mil. rs., tj. połowę tego, co się 
przeznacza na oświatę. Innemi słowy mówiąc 
jedna rodzina carska potrzebuje więcej pieniędzy 
na swoje utrzymania, niż całe państwo na oświa­
tę. Zarząd lekarski wynosi według budżetu 2 Vj 
mil. rs., ale utrzymanie więzień pochłania 15 
mil. rs. Dość zestawić te liczby z pozycyaini na 
oświatę i wojsko, ażeby się przekonać, że kolos 
moskiewski spoczywa na jednej podstawie — sile 
fizycznej. Potęgą jego jest wojsko i biurokratyzm 
militarny; nie o rozum, oświatę, kulturę wyższą, 
dobrobyt, chodzi tutaj, lecz o posłuszeństwo, po­
korę i poddaństwo przedewszystkiem. U góry rę­
ka karząca, u dołu — przepełnione więzienie do 
tego stopnia, że się gromadzi po 300 osób tam, 
gdzie jest miejsce na 50 tylko, a oświata, dobro­
byt itp. potrzebne o tyle tylko, o ile służyć mo­
gą do wykształcenia sprężystych baskaków.

Małoby nas to wszystko interesowało, gdyby 
stosunki te nie ciężyły nad naszemi barkami, 
gdyby nas nie prowadziły do zupełnego i syste­
matycznego ogłupienia, do rnateryalnej ruiny, do 
położenia rozpaczliwego, które setki tysięcy ludzi 
z kraju wygania.

Jedną z największych trosk naszego rolnictwa, 
w szczególności zaś wielkiej i średniej własności 
ziemskiej, jest brak kredytu na ulepszenie i pro­
wadzenie gospodarstwa; brak ten doprowadza 
własność ziemską do ruiny. Rząd rosyjski nietyl- 
ko sam z żadną pomocą nie przychodzi, ale u- 
niemożliwia zorganizowanie pomocy własnej. Dla 
Moskali otwarty jest kredyt osobisty w banku 
szlacheckim, chociaż, jak się przekonano, udziela­
nie kredytu taką drogą, na solaweksle, nietylko 
nie przyniosło pożytku gospodarstwu , lecz prze­
ciwnie ułatwiło zadłużenie do niesłychanej przed­
tem cyfry. U ites natomiast osobom  ukazem 
zamknięty został k red jt melioracyjny w byłym 
Banku polskim, a następnie i Bank zamknięto, 
przekształciwszy go na filię Banku państwa.

Bloch, znany tutejszy ekonomista, wydał po 
rosyjsku książkę p. t. K r e d y t  m e l i o r a c y j n y  
w R o s y i ,  w której rozpatrzył krytycznie wszy­
stkie formy kredytu w Rosyi. Nie wspominałbym
0 tej książce, gdyby tam nie było mowy o kre­
dycie melioracyjnym, udzielanym niegdyś przez 
Bank polski. Jest to historycznie nader ciekawa
1 poważna karta z naszej finansowości, odparcie 
pośrednie zjadliwego zarzutu o polskiej niezara­
dności, szerzonego przez naszych opiekunów w ce­
lu usprawiedliwienia własnych gwałtów. He ra ­
zy, bodaj na krótko, pozwolono nam radzić o so 
bie, tyle razy przekonaliśmy wrogów, że radzić 
potrafimy, często skuteczniej i lepiej niż oni u 
siebie

Takiego dowodu dostarcza istnienie byłego 
Banku polskiego i jego nader płodna i pożyte­
czna działalność, którą z wielu względów można 
za przykład postawić, w jaki sposób instytucye 
finansowe państwowe mogą z pożytkiem opero­
wać w zakresie kredytu melioracyjnego. Wiado­
mo, że najtrudniejszem zadaniem, o kióre rozbi­
jają się dobre chęci wszystkich instytueyj finan­

sowych tego lodzaju, jest wynalezienie właściwej 
podstawy gwarantującej zupełnie, że pieniądze 
zostaną rzeczywiście użyte na cele gospodarstwa. 
Wypłacanie pieniędzy do rąk petentów w bar­
dzo małej części daje gwarancyę, że pieniądze 
istotnie użyte zestaną stosownie do cslu posta­
wionego z góiy. Najczęśc;ej zdarza się, że kredyt 
na gospodarstwio-stajo się k.edytem na osobiste 
potrzeby właściciela i temu też tylko przypisać 
należy w znacznej mierze odłużenie się i upadek 
własności ziemskiej*

Ażeby ominąć te raiy finansowe, były Bank 
polski wybrał drogę postępowania nadzwyczaj 
prostą łatwą, pozbawioną biurokratycznych cere­
gieli i bezpośrednio prowadzącą do ceiu. Bank 
wydawał pożyczki na kupno machiD i narzędzi 
rolniczych, na kupno środków nawozowych, zwie­
rząt domowych, ulepszonych aparatów i budowę 
dróg dojazdowych; cel był więc określony jasno 
i ściśle bez żadnych ogólników. Wysokość kre­
dytu nie mogła przewyższać potrójnie wziętej wy­
sokość podatku, jeżeli majątek był asekurowany 
od ognia i połowy tego na wypadek nieasekura- 
cyi. Naczelnik powiatu poświadczał prośbę pe­
tenta, a bank natychmiast, po otrzymaniu po­
świadczonej prośby-zawiadamiał,że w takim a ta­
kim składzie narzędzi otwarty został kredyt. 
W celu zabezpieczenia wypłatności dłużników, 
bank uzyskał pozwolenie uważania kredytu me­
lioracyjnego za równosilny z podatkiem grunto­
wym i prawo amortyzowania długu ratami w 
takich samych terminach jak podatek rządowy.

Ażeby ułatwić właścicielom ziemskim posiada­
nie dobrego bydła, bank robił sam zakupy i roz­
dawał je, żądając tylko, ażeby bydło było aseku­
rowane od ognia i od księgosuszu. W ten sposób 
w ciągu długiego szeregu lat ciehej a pożytecznej 
pracy Bank polski zdołał podnieść rolnictwo w 
Królestwie na wysoki stopisń doskonałości i do­
brobytu. Jeżeli przeto własność ziemska nie zmar 
niała do leszty wobec praw wyjątkowych, ntwo 
rzonych dla niej ad hoe przez rząd earski. to 
tylko dzięki zamożności, na jaką się zdobyły 
dzięki rządnośei i rozumowi Banku polskiego, 
gdzie zasiadali obywatele kraju, lecz nie czyno- 
wnicy, dla których nędza narodu jest niczem, a 
instytucye finansowe krową dojną dla urzędni­
ków

Muszę jeszcze wyjaśnić wam fakt — u nas 
zwyczajny. Spostrzegliście zapewne, że od czasu 
zdecydowania wizyty arcyksięcia Ferdynanda do 
Petersburga aż do chwili dzisiejszej zaszła w na­
szych polskich dziennikach zmiana pew na: ultra- 
radykalnym pismom cenzura zabroniła pisać nie­
przychylnie o Austryi i w ogóle komentować 
fakt przyjazdu, a inuym n ie  p o z w o l i ł a  nic 
przedrukowywać z pism rosyjskich. Tak, tak, mój 
Gerwazeńku! Co w takich warunkach warta pra­
sa! Jednego dnia powiadają: dlaczego wy nie ła­
jecie Austryi, drugiego — dzisiaj łajać nie wol­
no. Teraz można łajać Bułgaryę, Serbię, Tur- 
cyę — ile się podoba i Prusy, Jak się jutro u- 
łożą stosunki, jeszcze nie wiemy.

Spr krajowe.

do swojej piersi. Serce w niej biło mocno... jakiś 
dziwny prąd przechodził z niego do mojej ręki... 
w głowie zaczęło mi się mącić... Przyszedł mi 
na myśl poczciwy, zacny starosta, który mnie, 
jak przyjacielowi, zaufał, słyszałam wesołe głosy 
bawiących się dzieci... a tam w górze widziałem 
chmurę, grożącą burzą...

— Pani jesteś na błędnej drodze — zawoła­
łem z naciskiem, aby i siebie tem otrzeźwić — 
samo serce może kobietę w przepaść wtrąeić... 
a z nią najzacniejszego męża i biedne niewinne 
działki 1 . Czy słyszysz pani, jak one tam szcze­
biotają ?...

—  Są czasem uczucia tak silne, że kobieta 
wszystko dla nich poświęca!...

—  Byle nie obowiązki żony i m atki!... Kobie­
ta, która te obowiązki raz poświęci, będzie po­
wtarzała te poświęcenia już do samej śm ierci!

Twarz jej stała się teraz bardzo brzydką. Oczy 
wyszły na wierzch, usta rozszerzyły się, jak u 
krokodyla...

W tej chwili otworzyły się drzwi — starosta 
wszedł do pokoju.

Z dadł cały — usta zadrgały mu konwul- 
syjnie.

Starościna odskoczyła odemnie.
— Widzisz —  zawołała ochrypłym głosem — 

widzisz, jakiego masz w domu przyjaciela. Plecie 
mi androny o swoich afektach! Zmyłam mu do­
brze głow ę!

Starosta osłupiałym wzrokiem patrzył na mnie. 
Oczy jego zapalały się coraz więeej — twarz 
zaczęła się rumienić, jakby łuną wewnętrzne­
go pożaru. Wyciągnął kouwulsyjnie rękę do 
mnie.

Zerwałem się z podnóżka i stanąłem przed 
nim, jak delikwent.

Cóż miałem robić?
Czy miałem wyznać mu prawdę ? Czyż miałem

mu powiedzieć, że byłem w położeniu egipskiego 
Józefa ?

On, taki zacny człowiek! On tak wierzył w szczę­
ście swoje! On tak kochał dziatki swoje, cieszył 
się szczęściem domowem !...

Czyż miałem to wszystko mu odebrać? Miał- 
żem jednem słowem zrobić go na całe życie nie­
szczęśliwym ?

Czyż szczęście tego człowieka nie jest więcej 
warte, niżeli chwilowa moja dekonfitura ?..

Nie namyślałem się długo. Przyjąłr.m rolę, zrę­
cznie narzuconą mi przez kobietę.

— Jestem winien — rzekłem — chociaż do­
tąd nie mogę dobrze pojąć tego obłędu !

Zadrgały jego usta... pięść zacisnęła się. Wska­
zał na drzwi.

— Preez! — zawołał stłumionym głosem — 
nie powiem o tem nikomu!

Rozczuliła mnie ta wspaniałomyślność jego, 
ale na nic mi się nie zdała. WToźny widział i 
słyszał przez drzwi napół otwarte i wszystkim 
rozpowiedział. Śmiano się ze mnie w całem mie­
ście.

Zdaje się, że ta awantura doszła i do ojca me­
go, bo w kilka dni przyjechał i z urzędu na 
witś mnie zabrał, pod pozorem ożenienia mnie 
z córką swego sąsiada.

Tak chciał ojciec zakończyć mniemane awan­
tury swego Donżuana I zakończył

Nieszczęściem tylko było dla mnie, że z tych 
awantur nie mogłem i nie chciałem się wy­
tłumaczyć. Pocieszało mnie tylko przekonanie, 
żem uratował spokój i szczęście poczciwego czło­
wieka.

— Ozy na długo ?
— Prawda, że nie na długo... ale to już do 

mnie nie należy
(Dok. nast.).

( Nauka zręczności w szkołach ludowych).
(§.) Naukę biegłości ręcznej według szwedz­

kiego systemu, t. zw. slójd, subweneyonuje Sejm 
od roku 1887 znacznemi stosunkowo datkami. 
Owóż Wydział krajowy pragnąc otrzymać ostate­
cznie informacye o skutkach praktycznych tej 
nauki, odniósł się z prośbą do Rady szkolnej 
krajowej o następujące wyjaśnienia:

1) Ozy nauczyciele ludowi, biorący udział w 
kursach feryalnych nauki slójdu, odnoszą z tej 
nauki rzeczywiście koizyści, któreby ich kwalifi­
kowały do zaprowadzenia jej w szkołach. 2) Czy­
li, i ilu nauczycieli, którzy z kursów feryalnych 
nauki slójdu korzystali zaprowadziło tę naukę w 
szkołach. 3) Czyli, i jakie korzyści odnosi mło­
dzież szkolna z tej nauki, a to tak pod wzglę­
dem praktycznym, jak i pod względem ogólnego 
rozwoju władz umysłowych.

Na powyższe zapytanie odpowiedziała Rada 
szkolna krajowa Wydziałowi krajowemu na pod­
stawie reiacyj. otrzymanych od Rad szkolnych 
okręgowych, iż nauczyciele szkół ludowych, któ­
rzy od czasu zaprowadzenia kursów feiyalnych 
nauki zręczności w Krakowie i Sokalu brali w 
nich udział, odnieśli z tej nauki rzeczywiste ko­
rzyści, tak, iż posiadają kwalifikację do zaprowa­
dzenia tej nauki w szkołach im powierzonych. 
Na 133 nauczycieli, którzy do roku 1889 korzy­
stali z wymienionych kursów, 88 zaprowadziło 
naukę zręczności w szkołach ludowych im po­
wierzonych i udzielają jej z dobrym skutkiem, 
reszta zaś nie zaprowadziła tej nauki tylko z 
powodu braku funduszów na zakupno potrzebnych 
do tego narzędzi i przyborów.

Z nauki tej odnosi młodzież szkolna znaczne 
korzyści, tak pod względem praktycznym jak i 
pod względm ogólnego rozwoju władz umysło­
wych i sił fizycznych; nabywa wprawy i zrę­
czności we władaniu narzędziami, których się u- 
żywa w domu przy sporządzaniu potrzebnych w 
gospodarstwie przedmiotów. Zdaniem Rady szkol­
nej krajowej wyrabia z.arazem ta nauka u mło­
dzieży zmysł spostrzegawczy, zniewala do uwagi, 
uezy dokładności w spełnianiu czynności, kształ­
ci zmysł porządku, wyrabia poczucie piękna i 
przysposabia do życia praktycznego, a prócz tego 
zachęca ogół ludności do szkoły i notorycznie 
podnosi frekwencyę szkolną. Jako dowód zainte­
resowania się ogółu rozwojem nauki zręczności, 
muże — zdaniem Rady szkolnej krajowej — 
posłużyć ta okoliczność, że niektóre reprezenta- 
cye powiatowe łożą na ten cel fundusze, a 
nawet osoby prywatne nie odmawiają pomocy.

Dzięki ofiarności właściciela dóbr Jedlicze p. 
Waleryana Stawiarkiego, urządzono w roku 1888 
wakacyjny kurs nauki zręczności w Jedliczu, dla 
nauczycieli szkół ludowych okręgu jasielskiego i 
krośnieńskiego. Z kursu tego korzystało 13 nau­
czycieli, którzy wszyscy zaprowadzili następuie 
tę naukę w szkołach sobie powierzonych.

Wszystkie Rady szkolne okręgowe przjznają 
wielką doniosłość zaprowadzeniu nauki zręczności 
w szkołach ludowych, ale zarazem podnoszą, że 
brak funduszów na zakupno narzędzi, przyborów 
i materyałów potrzebnych do udzielania nauki 
slójdu w szkołach, stoi na przeszkodzie szerzeniu 
i rozwojowi tej nauki.

Wybory do Rady państwa.
K r a k ó w , 28 lutego.

Jutro zgromadzą się wyborcy miasta Krakowa, 
aby wysłuchać wyznania wiary swych kandyda­
tów poselskich. Stronnictwo demokratyczne pol­
skie stawia dwóch kandydatów, z których pier­
wszy :

dr Ferdynand W eig el
zarówno zaszczytnie jest znany z długoletnich 
swych prac'obywatelskich, jak ze swych przeko­
nań politycznych. O działalności publicznej dra 
Ferdynanda W e i g l a  jeśli gdziekolwiek przypo- 
minaćby można, to nigdy w Krakowie, z którego 
zrósł się losami, gdzie znany jest staiszym i 
młodszym pokoleniom Stronnictwo zaś demokra­
tyczne polfkie, znajdujące z każdym dniem nie­
mal coraz więcej szczerych zwolenników w mie­
ście naszem, stawia kandydaturę dra Ferdynanda 
W e i g l a ,  jako prezesa lewicy sejmowej, jako 
męża wytrawnego sądu, weterana w praeach par­
lamentarnych. Dr. W e i g e l  posłował już z Kra­
kowa, a przyzna k„żdy, ż« zaszczytnie reprezen­
tował prastarą stolicę Polski w czasaeh, gdy mi 
nistrowi oświaty w Austryi musiał dawać nauki, 
że nie istnieje galizischc Sprache, lecz że lud­
ność w kraju naszym mówi językiem polskim i 
ruskim.

Diugim kandydatem, któiego stronnictwo na­
sze ośmiela się polecić szanownym wyborcom 
miasta Krakowa, jest:

dr* August Sokołowski.
Jeżeli bowiem przy ostatnich wyborach obywa­

tele krakowscy w niebywałej dotąd większości 
zaufaniem swem zaszczycili dra Augusta S o k o ­
ł o w s k i e g o ,  to dzisiaj, gdy Rada państwa na­
gle rozwiązaną została, musielibyśmy zwątpić w 
trwałość'* przekonań naszych przyjaciół politycz­
nych, gdybyśmy kogo innego, a nie jego. pole­
cili wyborcom miasta Krakowa. Młody i uzdol­
niony, a chętny pracy obywatelskiej, będzie dr. 
August S o k o ł o w s k i  obok doświadczonego w 
życiu parlamentaruem dra W e i g l a  siłą wiele 
obiecującą, z której miasto i kraj niechybną od­
niosą korzyść.

Obaj polecani przez nas kandydaci, w razie 
jeśli wyborcy miasta Krakowa mandatem ich za­
szczycą, będą reprezentantami charakteru polity­
cznego, jaki cechuje ogromną większość naszego 
miasta, będą szermierzami zasad, jakie głusi pro­
gram lewicy sejmowej, a wyznaje przeważna 
część społeczeństwa polskiego.

Z komitetu przedwyborczego miejskiego otrzy­
mujemy następujące pism o:

Komitet przedwyborczy miejski na posiedzeniu 
d. 28 lutego uchwalił:

1) Zaprosić zgłoszonych kandydatów na zgro­
madzenie wyborców, które się odbędzie w sali 
„Sokoła" w niedzielę dnia 1 marca o godz. 4 
popołudniu celem złożenia przez nich wyznania 
wiary a mianowicie pp. L. Chrzanowskiego, Aug. 
Soko«pwskiego i F. Weigla.

2) Kandydaci będą przemawiać w ^porządku 
alfabetycznym.

3) Ewentualne interpelacye nastąpią po wysłu­
chaniu wszystkich kandydatów.

4) Komitet uchwalił przystąpić do próbnego 
głosowania a rezultat jego podać do wiadomości 
z zaleceniem dwóch kandydatów, którzy otrzy­
mają największą ilość głosów.

5) Komitet uchwalił na wniosek prof. Jordana 
i prof. Kasparka, aby dla wyborców w sali „So­
koła* oprócz zwykłych kartek z wymienionemi 
nazwiskami kandydatów, przygotować także puste 
kartki bez nazwisk.

6) Komitet przeszedł jednogłośnie do porząd­
ku dziennego nad dwoma wniesionemi z po za 
komitetu żądaniami: a) aby salę „Sokoła" w dniu 
Zgromadzenia wyborców odstąpić na salę odczy­
tową; b) aby Zgromadzenie zwołać na inny dzień 
i do iunej sali.

7) Komitet przystąpił następnie do próbnego 
głosowania, które się odbyło według odczytywa­
nego spisu obecnych na posiedzeniu członków. 
Skrutynium przeprowadzili pp. Przemysław Ko­
tarski, dyr. Kasy Zal., Jan Nep. Sadowski, reda 
ktor Czusu i dr. Albert Propper, adwokat.

Głosujących było 45.
Dr. August Sokołowski otrzymał głosów 41.
Dr. Ferdynand Weigel „ „ 37.
P. Leon Chrzanowski „ „ 1 1 .
Jeden głos na inną osobę oddany, został U- 

nieważniony.
Komitet poleca zatem wyborcom na posłów do 

Rady państwa p p .:
dra Augusta Sokołowskiego i 

dra Ferdynanda Weigla.
8) Komitet zbierze się na posiedzenie w po­

niedziałek w sali Radnej o godzinie 11 przed 
pn/udiiiem.

Mieczysław Pawhhowski 
przewodniczący.

„ Ko ł o  m ę ż ó w  z a u f a n i a  s e j m o w e g o  
k l u b u  l e w i c y  — o d d z i a ł  k r a k o w s k i *  
otrzymał pismo następujące:

Do szanownego komitetu wyborczego klubu 
sejmowego lewicy na ręce W. dra Weigla w 
Krakowie.

Niniejszem mamy zaszczyt donieść, ie  złączo­
ne komilety miast R z e s  z ó w-J a r o s ł a  w po­
stawiły jednogłośnie na okręg wyborczy tych 
miast kandydaturę dra W i k t o r a  Z b y s z e w -  
s k i e g o, adwpkata w Rzeszowie, jako posła do 
Rady państwa.

Rzeszów Jarosław, 27 lutego 1891.
Dr. A. Dietzius przewodniczący komitetu ja­
rosławskiego, Dr. W ładysław  Jahl sekretarz ko­
mitetu jarosławskiego, Pogonowski przewodniczą­
cy komitetu rzeszowskiego, Michniewicz sekretarz 

tego komitetu.
„ Ko ł o  m ę ż ó w  z a u f a n i a "  zatwierdziło na 

dzisiejszem posiedzeniu kandydaturę dra Wi k t o  
r a Z b y s z e w s k i e g o  i poleea ją wyborcom 
miast Rzeszowa i Jarosławia.

My z naszej strony ośmielimy się zwrócić wy­
borcom obu tych miast uwagę na niebezpieczeń­
stwo, jakie grozi z powodu wystąpienia p. A d a ­
m a J ę d r z e j  o w i c z a ,  który, jak się dowiadu­
jemy, kandydaturę swą popiera wszelkiemi środ- 
kam, jakie ma do dyspozycyi.

Lwów, 26 lutego. Centralny komitet przedwy­
borczy na podstawie sprawozdań komitetów miej­

skich w Przemyślu i Gródku ogłasza niniejszem 
postawioną przez te komitety kandydaturę p. dra 
Witolda Lewickiego na okręg wyborczy miast 
Przemyśl i Gródek.

Przewodniczący A. Sapieha.
Lwowska Izba rękodzielnicza ogłasza taki ko­

munikat: Izba rękodzielnicza lwowska na swem 
pleaarnem posiedzeniu 25 b. m. powzięła uchwa­
łę, iż na wybory poselskie do Rady państwa 
z miasta Lwuwa żadnego wpływu wywierać nie 
oędzie, pozostawiając rękodzielnikom z miasta 
Lwowa głosowanie według ich własnego przeko­
nania.

Ze Z ł o c z o w a  donoszą do Dziennika Pol­
skiego, że pomimo jednogłośnie zapadłej uchwa­
ły komitetu centralnego i wysłanych dla jej za­
komunikowania obu komitetom miejskim w Zło­
czowie i Brodach dwu delegatów, i pomimo r e- 
z y g n a c  yi  bar. Sochora, zwłaszcza w Złoczo­
wie odbywa się dalej karygodna agitacya „kliki 
burmistrzowskiej" — jak się nasz korespondent 
wyraża — na rzecz kandydatury obcokrajowca i 
podobno usiłują nawet nakłonić go do cofnięeia 
rezygnacyi. To postępowanie agitatorów zacie­
kłych i niesumiennych, którym bez kwestyi wca­
le nie idzie o wybór osobistości, ale o zyski ma- 
teryalne, spodziewaue z popiuiama h o j n e g o  
kandydata — zasługują w istocie na publiczne 
napiętnowanie! Jedynym kandydatem dla miast 
Złoczowa i Brodów jest obecnie dr. Emil Byk,  
i on powinien mieć za sobą wszystkich wybor­
ców w obu tych miastach, jeśli nie ma skutkiem 
pokątnycn niemoralnych agitacyj i ewentualnego 
rozbicia grosów słuszny paść zarzut na oba te 
miasta, że działają wbrew najżywotniejszym in­
teresom kraju i na przekorę opinii naszego spo­
łeczeństwa, grzesznie forytują na krzesło posel­
skie obcokrajowca.

Dolina, 27 lutego. Sami chłopi ruscy posta­
wili tu niespodziewanie przeciwko Romańczuko- 
kowi bardzo sympatyczną kandydaturę sędziego 
Grabowskiego z Doliny, który kandydaturę przy­
jął na naleganie chłopów i ma szanse wielkie 
w tutejszym powiecie, a popiera go niezawisła 
iuteligeneya. W Kałuskiem i Bobreckiem rozwi­
nęli chłopi także agitacyę za tą kandydaturą.

Stanisław  Nirmczynowski, prezes.
M ichał M ichałk i, zastępca.

Główny ruski komitet wyborczy ukończył już 
swoją pracę. Polecił wyborcom i zatwierdził 17 
kandydatów na posłów do Rady państwa. Mię­
dzy zatwierdzonymi kandydatami jest s z e ś c i u  
księży, p i ę c i u  urzędników sądowych, t r z e c h  
profesorów gimnazyau ych, j e d e n  adwokat i j e- 
den notaryusz. Komitet wydał zarazem ostatnią 
odezwę wyborczą ao ruskiego narodu, wzywając 
do solidarności. „Jakich mężów wybierzecie, tak 
będą bronione wasze sprawy i prawa. W waszych 
rękaen spoczywa nasze szczęście."

Również i stronnictwo moskzlofilskie wydało 
gorącą odezwę „do ruskiego narodu" i zatwier­
dziło d z i e o i ę e i u kandydatów ze swego stron­
nictwa. Są między nimi księża, urzędnicy sądo­
wi a jest także znany poseł moskaionlski A I e- 
k s y  B a r a b a s z .

Podyt cesarzowej Fryderykowej w Fanrii
Cesarzowa Fryderykowa odjechała z Paryża 

przez Calais i Dover do Londynu w piątek o 
godzinie 11 minut 30 pociągiem kuryeiskim. 
Przed odjazdem ogłoszono tę wiadomość plaka­
tem, wywieszonym na domu ambasady niemiec­
kiej, ponieważ w wigilię dnia tego krążyła po­
głoska, że cesarzowa opuściła już Paryż pokry- 
jomu. Podobno jeden z ambasadorów istotnie ra­
dził cesarzowej, by przyspieszyła swój wyjazd, 
ale cesarzowa odrzekła aa to: „ C ó r k a  k r ó l o ­
we j  A n g 1 i i nie cofa się przed wyimaginowa­
łem : niebezpieczeństwami".

Obawy wydawały się wprawdzie uzasaduione- 
mi, okazało się jednakże, że były płonne. F ran­
cuzi zacnowali takt, i przy odjaździe cesarzowej 
nie było żadnych ‘manifestacyj. Przyczyniła się 
do tego w znacznej mierze postawa przywódców 
opozycyi, zwłaszcza zaś uwr^i godna odezwa 
Deroulóde’a, wystosowana „do patryotów francu­
skich" w tych słowach: „PatryociI, Chcieliśmy, 
ażeby cesarzowa Fryderykowa po powrocie do 
Berl.na mogła dokładnie poinformować cesarza 
Wilhelma o usposobieniu nmysłów i serc we 
Francyi. Stało się, co chcieliśmy uczynić. Klę­
ska Prusaków jest zupełna, franeuski honor 
ochroniony. Poprzestańmy na tem. Cesarzowa 
niemiecka dzisiaj odjeżdża, — i ezy nadużyła 
naszej gościnności, czy nie, czy obraziła nasze 
kobiety czy nie, udając się do Wersalu i do St. 
Cloud, — w każdym razie nie zapominajmy, że 
jest ona kobietą i pozwólmy jej odjechać bez 
obrazy i bez okrzyków urągających. W  obeenej 
chwili nowa demonstracja, jaką wczoraj uważa­
liśmy za potrzebną, byłaby szkodliwą. K o n i e cz- 
n e m j e s t z a t e m  p i  w s t r z y m a ć  s i ę  od  
w s z e l k i e j  m a n i f e s t a c y i .  Wierzcie wa­
szym starym i wiernym doradcom, który eh ni­
gdy nis widzieliście słabymi. Niech żyje Alzacya 
i Lotaryngia 1 Niech żyje Francy a 1 Niech żyje 
republika!" Odezwę tę podpisali deputowani 
Deroulede, Richard, Boudeau, dr. Paulin, Mery, 
Oastelin, Le Seure i inni

Ciekawym jest szezegół, że w ambasadzie nie­
mieckiej twierdzono, iż eesarzowa nie była w St. 
Cloud, i ie  w razie potrzeby ambasada niemie­
cka poda urzędowe dementi. W rozmowie z je­
dnym z malarzy wyraziła się takie eesarzowa, 
że w Wersalu była jedynie po to, by obejrzeć 
skarby sztuki w pał u  ich wersalskich przecho­
wywane, dając tem do zrozumienia, iż nie miała 
na myśli ogłoszenia cesarstwa niemieckiego w 
Wersalu 1871 roku.

Co do maiarzy, poleeili oni malarzow. G e r- 
v e x , by na wieczorku u barona Koiczylda 
oświadczył cesarzowej, że koledzy jego cofają 
swą obietnicę i nie wezmą udziału w wystawie 
berlińskiej. Cesarzowa przyjęła tę wiadomość z 
taktem i godnością, nawet wyraziła się podobno, 
iż uznaje powody malarzy francuskich. Pomimo 
tego pewna grupa malarzy, w tei liczbie Bon-  
n a t ,  B o u g u e r e a u ,  V i l l e f r o y  i inni chcą 
wbrew opinii, wystawić swe obrazy w Ber­
linie.

Co do zakulisowej dyplomatycznej i w ogóle 
politycznej strony całego zajścia, okazuje się, że 
pobyt cesarzowej w Paryżu wywołał we franco-
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s tiib  r a d z i e  m i n i s t r ó w  poważne n i o p o- 
r o z u m i e n i a  i zachwiał stanowisko ambasado 
rów obu mocarstw francuskiego ambasadora 
H e r b e t t e a  i niemieckiego ambasadora hr. 
Mli n s t e r a .  flerbette’owi zarzueają, iż niesłu­
sznie wmówił w cesarza W i l h e l m a  i kancle­
rza C » p r i v i e g o ,  że odwiedziny cesarzowej 
Fryderykowej w Paryżu życzliwie przyjfte będą 
przez Francuzów, poczerń i minister R i b o t
wyraził się o tym zamiarze przyzwalająco. Wów­
czas to wysłano do Paryża hr. N e s s e 1 r o d e,
byłego nadwornego marszałka cesarzowej Augu­
sty, którego minister R i b o t  przyjął bardzo ży­
czliwie i to właśnie rozstrzygnęło o wyjezdzie 
cesarzowej do Francyn Otóż dzisiaj opozycyjna 
prasa domaga się odwołania ambasadora Her-
b«tte’a i dymisji ministra Ribota W Niemczech 
zaś niezadowolenie powszechne z całego zajścia 
zwraca się przeciwko hr M i i n s t e r o w i i  pra- 
wdopodobnem jest, że ambasador niemiecki zo­
stanie odwołany, ponieważ przez cały szereg lat 
nadsyłał do berlina zbyt optymistyczne sprawo­
zdania o usposobieniu umysłów we Francji, 
przez co wprowadził w błąd dwur berliński i 
naczelne właaze niemieckie.

Dalsze następstwa tej wizyty nie dadzą się dzi­
siaj dokładnie obliczyć, — w każdym razie jest 
to wypadek pierwszorzędnej donmałosci politycz­
nej, który poruszył liczne sprężyny polityczne i 
ożywił najgłębsze namiętności polityczue: z je­
dnej strony obudził nadzieje żywiołow opozycyj­
nych we Francyi, które nie omieszkają'faktu te ­
go wyzyskać przeciwko obecnemu gabinetowi, z 
drugiej strony wywołać może dalsze nieporozu­
mienia między Niemcami a Francyą, i jeśli wie­
rzyć można pogłosce, hr. M u n s t e r  miał się 
wyrazić do ministra Ribota, iż „ b ę d z i e  t o  o- 
s t a t n i a  p r ó b a  N i e m i e c  p o r o z u m i e n i a  
s i ę  z F r a n c y ą  co d o  p r z y j a z n e g o  s ą ­
s i e d z k i e g o  p o ż y c i a . "

O tern zajściu dzienniki borlińskie rozpisują się 
z wielkiem ubolewaniem. Nordd. Allg Ztg. wy­
powiada oczekiwanie, że poważne dzieunnri fran­
cuskie zaprotestują przsciw ubliżającym dla cesa­
rzowej Fryderykowej głosom kilku bulwarowych 
dzienników.

Dziennik Post stawia pytanie: czy tę zmianę 
sprawił tylko wrzask krzykaczy, czy też i n n e  
w p ł y w y .  Jest domysł, że w Paryżu liczono na 
gpotlnn.e się cesarzowej Eryaerykowej z prezy­
dentem republiki, a wrażliwość wzrosła, kieay się 
dowiedziano, że cesarzowa wcale nie ma takiego 
zamiaru. Dziennik ten mniema, że przyczyną 
zmiany w usposobieniu są nisprzew idywaue przy­
padki. Gdyby to przypuszczenie było mylnem, 
wówczas okazałoby się dowodnie, że nienawiść 
narodowa u Francuzów nit da się nićzsm złago­
dzić, a w tanim razie wrażenie w Niemczech bę­
dzie tern ailniejszem. Dotychczasowa wstrzemięźli­
wość w sądzeniu spraw francuskich zs strony 
Niemiec wprawdzie nie ustanie, ale wszelkie za­
biegi Francyi będą odtąd tak osądzane, jak gdy­
by były ostatecznie skierowane przeciw Niem­
com i ich politycznym przyjaciołom.

Taka postawa narodu francuskiego, jaka teraz 
wzięła górę, zmusza do przewidywania, że w o j ­
n a  p r ę d z e j - p ó ź n i e j  b ę d z i e  k o n i e c z ­
ną

N at. Ztg. nie zastanawia się teraz nad tern, czy po 
dróż cesarzowej Fryderykuwbj była stosowną i 
czy cesarzowej dano dobre informacja o tem, 
jak ma w Paryżu postępować. O stronie polity­
cznej całego tego zajścia mówi ten dziennik, że 
teraz należy z niego wysnuć wszelkie w n i o s k i  
i przygotować się zawczasu u a  w s z e l k i e  n i e ­
u n i k n i o n e  n a s t ę p s t w a .  „Przekonano się 
ponownie — pisze dalei — jak wątłą jest więk­
szość Francnzów, która prawdopodobnie pragnie 
spokoju, —  w porównaniu ze stronnictwem od­
wetu. Zajście to bez skutków się nie obejdzie. 
Kto zapomniał, czem się stał rok 1870, którego 
początek był tak spokojnym, ten sądząc ż nowe­
go dowodu, jaki wpływ wywierają zwolennicy 
odwetu, przypomni sobie teraz, jacy ludzie do­
prowadzili do Wujny r. 1870.“

Vossische Ztg. pisze, że teraz należy sobie ży­
czyć, aby nowo rozbudzone namiętności powoli 
się ochłodziły, i aby szlaehetne zaufanie w ry 
cerskie usposobienie Francuzów znalazło powsze­
chne uznanie przynajmniej u wspaniałomyślnych 
i wykształconych ludzi po tamtej stronie Woge- 
zów.

Na g i e ł d ę  berlińską zajścia paryskie spra­
wiły wrażenie b a r d z o  n i e k o r z y s t n e .  Naj­
lepszym wyrazem tego jest fakt, że zapisy no­
wej pożyczki spadły z 8o6/s 86.

Bprawa. o której powyż wymienione dzienniki 
piszą, będzie jeszezs długo na porządku dziennym 
dyskusyi. Dotąd pracowano n Niemczech za 
przykładam cesarza nad złagodzeniem wzaje­
mnych stosunków do F rancyi, teraz pokazuje się, 
że wszystk.e dotychczasowe zabiegi nietylko speł­
zły na niczem, ale obudziły u Fraucnzów dawne 
uczucia nienawiści i odwetu. (Jałe zajście, tego 
przeczyć nie można, jest mrtylko przykrem dla 
Niemców, ale wprost ubliżającem Da to powód 
do rozlicznych zarzutów na teraźniejszy kierunek 
polityki niemieckiej, a Bismaikowi i jego wielbi­
cielom nastręczy dogodną sposobność do nowych 
krytyk nagannych.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  28 lutego

Wczoraj odbył się pierwszy wybór do Rady 
państwa. W  pierwszym okręgu wyborczym mia­
sta T r y j  e s  tu  wybrano wczoraj ponownie do­
tychczasowego posła R a f a e l a  L u z z a t t o .  Na 
106 głosujących otrzymał on 101 głosów. Dziś 
odbywają się wybory w W y ż s z e j  A u s t r y i  
w kuryi małej własności.

Stronnictwo narodowe młodoczeskie na M o- 
r a w a c h  ogłosiło odezwę wyborczą, która mię- 
dzy innemi zawiera, co następuje: „Okazało się, 
że rząd nietylko nie spełnił przyrzeczeń mowy 
tronowej z r. 1879 i nie przeprowadził równou­
prawnienia narodowego, ale przeciwnie poa po­
krywką równouprawnienia języków uprawiał po­
litykę germanizaeyi i centralizacyi za zgodą re­
prezentantów słowiańskich narodów, których sa­
modzielność została zupełme zgnieciona. Program 
stronnictwa ludowego żąda federalistyeznego u- 
kształtowania Austryi i urzeczywistnienia history­
cznych praw narodu czeskiego przez przywróce­

nie czeskiej korony św. Wacła,ra Stronnictwo to 
nie przestanie jak najusilniej żądań tych stawiać, 
póki naród czeski w Czechach , Morawach i na 
Śląsku nie zjednoczy się w jeduę prawnopań- 
stwową jednostkę polityczną i dopóki nie sta­
niem pod zarządem wspólnego sejmu generalne­
go. Posłowie stronnictwa ludowego przyłączyliby 
się w Radzie państwa do wielkiego klubu sło­
wiańskiego, któryby się powinien utworzyć z re­
prezentantów wszystkich słowiańskich ludów 
Austryi celem ochrony ich zagrożonych intere­
sów.

Z  Niemiec.
Najciekawszą i najważniejszą dla Niemców 

sprawą jest obecnie nowa faza Stosunku mięazy 
Niemcami a Francyą, jaka się wyłoniła z zajść 
paryskich podczas pobytu cesarzowej Fryderyko­
wej, o czem piszemy -na innem miejscu.

W parlamencie niemieckim i w sejmie pru­
skim idą sprawy swoim torem. W  komisyi bud-
żeiowej parlamentu przy obradach nad budżetem 
marynarki referentem był p. I. K o ś c i s l s k i  
i oświadczył się za uchwaleniem sumy przez rząd 
żądanej na zbudowanie wszystkich okrętów z wy­
jątkiem jednego awizowego, jednak komisya o d- 
r z u c i ł a  przy głosowaniu żądanie sum nietylko 
na statek awizowy, ale i na pancerniki i krzyżo­
wiec, a uchwaliła tylko 2,200.000 marek jako
pierwszą ratę na ośm łodzi torpedowych.

W parlamencie niemieckim w dalszym toku
rozpraw nad szkołami ludowemi i uzupełniające- 
mi w imieniu Koła polskiego przemawiał p. Z. 
D z i e m b o w s k i  i uzasadnił następujący wnio­
sek: „Nauka w dzielnicach państwa, w których 
ludność uważa inny język — a nie niemiecki, za 
swój ojczysty, powinna być udzielana uczniom w 
ich ojczystym języku. “ Przy głosowaniu wniosek 
t e n  z o s t a ł  o d r z u c o n y .

Gabinet włoski a potrójne przymierze.
Znając zapatrywania, wygłoszone niejednokrot­

nie przez Rudiniego, wiedziano z góry, że on 
stanąwszy na czele nowego gabinetu, oświadczy, 
że trwa wiernie w przymierzu. I  tak się stało. 
Jednakowoż liczni przeciwnicy tego przymierza 
twierdzą, że to oświadczenie Rudiniego ma tylko 
takie znaczenie, iż on wpiawdzie wytrwa w przy- 
mieizu, ale tylko do terminu, do którego o- 
bowiązuje, ten termin zaś na przedłuże­
nie przymierza nie przystanie. Nadto domagają 
się niektóre dzienniki, aby Rudini przedłożył par­
lamentowi całą osnowę tego przymierza za przy­
kładem Niemiec i Austro-Węgier, gdzie osnowa 
przymierza między temi mocarstwami została o- 
głoszoną. Dzienniki sprzymierzona z rządem twier­
dzą jednak, że Rudini nie uczyni zadość temu 
żądaniu, a na zarzut, że bez zerwania przymierza 
niemożebnam jest zbliżenie się do Francyi, na 
czem Włochom przecież bardzo wiele zależy, od­
powiadają, że dążenie Włoch do zbliżenia się do 
Francyi wiadomem jest w Berlinie i w Wiedniu 
i doznaje tam życzliwego uznania. Na dalszy za­
rzut o uzbrojeniach odpowiadają znowu, że to u- 
zbrojenie nie ma żadnego bezpośredniego związku 
z potrój nem przymierzam. Kiedy hr. Robilant za­
warł to przymierze, miał przedewszystkiem ten 
cel na oku, aby stanowisko Włoch nad morzem 
Srćdziemnem i między mocarstwami zabezpieczyć 
bez wielkich ofiar, a kiedy Orispi spieszył się 
późni.j z dokonaniem wielkich uzbrojeń, wówczas 
od Bisrnarka otrzymał wskazówkę i przestrogę, 
aby rozważył, czy potrójne pizymierze nie straci 
przez to wiele ze swej popularności. Teraźniejszy 
gabinet postanowił wrócic do zdrowych zasad hr. 
Robilanta. Oel ten osiągnie bez nadwątlenia siły 
zbrojnej, bo na szczęście znaczne oszczędności 
dadzą się osiągnąć na polu inuych wydatków.

Z  Serbii. Oświadczenie no otgo gabinetu.
Wczoraj nowe ministerstwo przedstawiło się 

skupczynie — i zostało bardzo życzliwie przyję­
te okrzykism: Niech żyje Paszic! Tak samo pro­
gram nowego ministerstwa, odczytany przez Pa- 
szica, przyjęła skupczyna grzmiąceini oklaskami. 
W tym progiamie oświadcza rząd, że postanowił 
utrzymać w kraju nowy porządek i spokój; — 
że dalej przekonane jest głęboko o potrzebie u- 
trzymania p o k o j u  ze s ą s i a d a m i  i ma silną 
wolę przyjęte życzliwe s t o s u n k i  ze  w s z y s t -  
k i e m i  p a ń s t w a m i  u t r z y m a ć  i w z m a c ­
n i a ć .

t
I>r. Ksawery .Liske.

Niepowetowana strata dotknęła znowu kraj ca­
ły. Profesor L i i  k s, chluba i ozdoba uniwersj tetu 
lwowskiego, mąż głośny z naukowej dsiałalności w 
całe, Europie, spoezął w Panu wczoraj 27 bm.

Zasługi i żywot chlubny tego uczonego zuaue są 
dobrze w szerokich warstwach inteligencji polskiej, 
dokładniejsze też ich omówienie odkładamy na pó­
źniej — dziś zaś pod pierwszem wrażeniem emu- 
tnej wieści, podatny tylko pokrótce rysy działalno- 
śoi tego męezennika nauki. A takim był istotnie w 
całej pełni powyższego wyrazu. Od lat wielu złoio- 
dj niemocą i powalony na łoże brleści ciężką cho­
robą, nie przestał jednak pracować dla nauki i mło 
dzieży. Nie mając dość siły, aby się dźwignąć z 
łóżka, jęcząc z bólu po dniach całych, nie znajdo­
wał on dla siebie innej ulgi i pociechy, jak w tem, 
eo dotyczy wiedzy i kraju.

Jako profesor wykształcił ś. p. Liske całe po­
kolenie młodych historyków, którzy skupiając się 
pod jego sztandarem, zasilili literaturę naszą cen- 
nemi pracami z zakresu historyografii polskiej. Nie­
którzy z nich, jak np dr. Semkowicz, Balzer i Fin- 
kel wykładają już sami z katedr uniwersytetu lwow- 
skisgo

Historyografia polska nie wielu miała mężów 
równie zasłnżonego, jak świeżo zmarły profesor. — 
Rutynowany pedagog, odznaczał się en obok nie­
zwykle obszernej wiedzy rzadkim zapałem do na­
uki , który pośrednio udzielał się i uczniom je­
go Starał się on przedewszystkiem nadać im pe­
wien jasno określony kierunek, wdrażająe ich zara­
zem do pracy sumienne.] i metodycznej. A. metoda, 
którą wnosił ze sobą profesor Liske, była istotnie 
znakomitą i przypominała sposób traktowania hieto- 
ryi przez umysły tak genialne, jak Momseu, Ran a  
i Droysen. W dziejach dopatrywał się oa głębszej 
idei, oparł j na przyczynowym stosunku całej sumy 
przejawów i dlatego właśnie nie wydawał i nie po­

zwalał uczniom swoim wydawać sądu o jakimś fąk 
oie historycznym, bez dokładnego obznajomienia się 
z materiałem źródłowym i ze współczesnemi wy­
padkami w innych krajach.

Stanowczy i poważny w obejśeiu, pociągał ś. p. 
Liske wszystkich prawością swego charakteru i in- 
teligencyą, u uczniów zaś wzbudzał istne uwielbie­
nie i wdzięczność za zasiane ziarna najszlachetniej­
szych instynktów, jak zapał i miłość dla wiedzy i 
dziejów ojczystych. Działalność naukowa i literacka 
Liskego była niemniej ważna, jak i jego elbrzymie 
zasługi na polu pedagcgiczuem. Pierwsze prace dru­
kowane wydał on w języku niemieckim, później zaś 
pisał na przemiany po polsku i po niemiecku, a 
nadto ogłosił kilka jeszcze dzieł w języzach szwedz­
kim, duńskim i hiszpańskim. Zadaniem tych osta­
tnich było zapoznanie cudzoziemców z materyałami 
źródłowemi, odnoszącemi się do ich dziejów, jakie 
się znajdują w naszych bibliotekach i archiwach.

W r. 1869 powełany przez Wydział krajowy na 
dyrektora archiwnm „Aktów grodzkich i ziemskich", 
wydtł na tem stanowisku 13 grubych tomów, obej­
mujących zapiski sądowo z tego archiwum, z cza­
sów przeważnie przed r 1507.

Na polu działalności obywatelskiej zapisał się Liske 
złotemi zgłoskami w pamięci współczesnych i po­
tomności pamiętną broszurą antibismarkoweką i da­
lej obroną uniwersytetu lwowskiego, przeciw zapę­
dom germunistycznym dra Edwarda Suessa, refe­
renta uniwersytetów anetryackich. Niemniej donio­
słym był głos Liskego, wypowiedziany w czasie 
jubileuszu Kraszewskiego na odparcie panslawisty- 
cznie zabarwionego przemówienia dra Spasowicza.

Urodził się Liske w r. 1838 w Szlązkowie w 
W. Ks. Poznańskiem. Do szkół średsich uczęszczał 
w Lesznie, poczem w r. 1859 wstąpił na uniwer­
sytet w Wrocławiu, gdzie pocf prof. Juakmanem za­
poznał się z metodą badań historycznych.

Przerwę w nauce stanowiły lata 1863 i 1864, 
w czasie których brał czynny i gorący udział w óa- 
czesnem powstaniu, gdzie też nabawił się pierwszych 
zarodków swej ciężkiej choroby.

W r. 1864 odsiedział kilka miesięcy w więzie­
niu austryackiem.

Po uspokojeniu umysłów oddał się Liske napo- 
wrót cichej pracy na ławie uniwersyteckiej w Ber­
linie. Tu należał on do najulnbieńszych i najwyżej 
cenionych uczniów Droysena

Do Galicyi przybył Liske w r. 1869, gdzie 
niebawem habilitował się jako docent na uniwersy­
tecie lwewskim, poczem wkrótce, bo w r. 1871, o- 
trzymał tamże katedrę historyi powszechnej.

W r. 1879/80 obrano go rektorem, w roku zaś 
ubiegłym uczczony został serdeczną owacją ze stro­
ny swych uczniów, z racyi dwudziestopięcioletniej 
działalności ua uniwersytecie lwowskim. Wzruszająca 
ta uroczystość odbyła się w czasie zjazdu history 
ków polskich, podejmowanego przez tamtejsze To­
warzystwo historyczne. Prezesem dożywotnim Towa­
rzystwa i redaktorem organu jego p. t. Kwartalnik 
historyczny — był Liske, składało się ono bowiem 
i zawiązane zostało głównie przez uczniów zgasłe­
go obecnie profesora.

Cześć jego pamięci!

j.2Z ro n ik a ..
K r a k ó w ,  28 lutego.

Zgromadzenie wyborców m. Krakowa, zwoła­
ne przez miejski komitet przedwyborczy celem wy­
słuchania politysznsgo wyznania wiary, ubiegają­
cych się o mandaty kandydatów, otaz próbnego gło­
sowania o d b ę d z i e  s i ę  j n t r o  w n i e d z i e l ę  
w n a j w i ę k e z e j  w m i e ś c i e  e a l i  „ S o k o ł a "
0 g o d z i n i e  4 po p o ł u d n i u .

Nie potrzebujemy ehyba czynić uwag, iz zgroma­
dzenie jest bardzo wainem, wyborcy bowiem ueły- 
szeó na niem mają z ust kandydatów zapatrywania 
ich Da sprawy polityczne, oraz otrzymać odpowie­
dzi na interpelacje. Najliczniejszy udział wrboreów 
m. Krakowa, wobec zmienionej sytuacyi politycznej
1 donioełjśoi nadchodzących wyborów jeet przeto ua 
zgromadzeniu jutrzejszem nader pożądanym.

Z komitetu przedwyborczego otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Zapiatz.ain niniejszem członków komitetu przed­
wyborczego miejskiego na posiedzenie, które się od­
będzie w p o n i e d z i a ł e k  dnia 2 marca o go- 
d ! In  i e 11 przód południem w sali Rady miaata.

Mieczysław Pawlikowski. 
przewodnieząey.

Przyjaciół naszych i korespondentów prosimy 
o nadsyłanie nam telegraficznie i listownie wiadomości, 
dotyczących wyborów posłów do Rady państwa. Jak 
wiadomo, wjbery z mniejszej własności odbędą się 
już w poniedziałek, — proeimy zatem o telegrafi­
czne lelacy# tak o wyniku, jak i przebiegu samego 
aktu wyborczego

60-letni jubileusz doktorski dra Józefa Maje­
ra. Uniwersytet Jagielloński czcił dziś w auli uni­
wersyteckiej 60-letni jubileusz doktorski prof. Józefa 
Majera. Jawiła się licznie pubhoznuśe obojga płci i 
młodzież uniwersytecka

Po w prowadzeniu jubilata na katedrę rektorską, 
przemówił do niego najpierw rektor Zakrzewski, 
podniósł zasługi i skreślił jogu żywot w krótkości. 
Poczem na wezwanie rektora, dziekan wydziału filo­
zoficznego prof. Straszewski odczytał dyplom dokto­
ra filozofii honorts causa i wręczył go jubilatowi, 
który w odpowiedzi, pu łaciuie wygłoszohej, złożył 
uniwersytetowi swe podziękowanie. Z kolei wręczono 
jubilatowi adresy gratulacyjne imieniem rozmaitych 
towarzystw i korporacyi naukowych i ta k : adres 
wydziałn lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
wyęczał dziekan wyds iału med. prof. Rydygier, imie­
niem uniwersytetu lwowskiego, rektor pruf. Roman 
Piłat, imieniem Towarzystwa lekarskiego w Krako­
wie dr. Gluziński, adres Towarzystwa lekarzy gali­
cyjskich dr. Grabowski, adres Tow. przyrodników 
imienia Kopernika dr. Bandrowski, adres Towarz. 
historyczno-literackiego w Paryżu dr. Dembiński, 
adres Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu 
prof Łepkowzki, adres akademii umiejętności w Kra­
kowie odczytał prof. Smolka.

Prezydent miarta dr. Szlachtowski złożył jubila­
towi życzenia w imieniu rłprezentacyi miejskiej, p. 
Ściborowski przemawiał winieniu Towarzystwa do­
broczynności, Bractwa miłosierdzia i weteranów z 
1831 r.

Z pomiędzy odczytanych następnie telegramów, 
wymieniamy następujące: od Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych, Tow. historycznego we Lwo­
wie, od Zakładu narodowego im. Ossolińskich, Tow. 
literackiego im. Adama Mickiewicza, lwowskiej re- 
piezentacyi zjednocz Tow. sztuk pięknych, Czytelni

akademickiej we Lwowie, od warizawskiego Tow 
lekarskiego, od Ickaizy czeskich, od wielu redakcyj 
i osób prywatnych . między innymi od arcybiakupa 
Iasakowicza, prof. Nenckiego i wielu innych.

Dr. Józef Mąjer w dłuższem przemówieniu dzię­
kował z kolei wszystkim za życzliwość i pamięó, nie 
przypiaując zobie zasług, tylko w najlepszym razie 
dobre i szczere chęci. Zakończył sardecznem „Bóg 
zapłać".

Wreszcie odśpiewał Chór akademicki polonez, 
skomponowany na fortepian przez aamego jubilata 
w wieku młodym.

P. Adam Malinowski, znakomity dekorator tea­
trów warszawskich, przybył do Krakowa dla przed­
łożenia komisyi budowy nowego teatru awoich szki- 
ców dekoracyjnych. P. Malinowski składa ofertę na 
podjęcie się wszystkich prac dekoracyjnych dla tea­
tru krakoweziego. Wobec tej oierty niepodobna na­
wet przypuszczać, aby cudzoziemiec jaki miał otrzy­
mać pierwszeństwo. Ktokolwiek był w Warszawie 
w ostatnioh paru dziesiątkach lat, zapamiętać mu­
siał przeiliczne i zawsze odpowiednie jego prace 
dekoracyjue dla sztuk w wielkim etylu oper i ba­
letów, oraz swojskich utworów dramatycznych.

żale trafikantÓW. Właściciele trafik żalą się od 
pewnego czasu, że w tutejszej fabryce cygar nie 
mogą otrzymać poszukiwanych przez większość kon­
sumentów cygar jasnego koloru w droższych gatun­
kach. Przy rozdziale towaru otrzymują oni zwyczaj­
nie w trzech czwartych częściach cygara ciemne, 
pakowane w pudełka z napisem „jasLC', zaś jednę 
czwartą zaledwo część cygar jasnych. Wobec tego, 
że popyt na cygara jasne jest trzykrotnie większy, 
byłoby do życzenia, aby zarząd fabryki stosow ał eię 
do wymagań publiczności i nie zmuszał konsumen­
tów do sprowadzania ja.nych gatunków cygar z in­
nych miast, jak to się bardzo często dziś prakty­
kuje.

Program „Rautu muzycznego" krakowskiego 
Towarzystw* śpiewaokiego „Lntnia", który odbędzie 
się w* wtorek 3 marca b. r. z współudziałem pp. 
amatorek, prof dra F. Byliekiego, kapelmistrza J. N. 
Hocka, orkiestry 13 pułku i chórów „Lutni" pod 
dyrekeyą Adolfa Steibelta, jest następujący: Meyer- 
beer: Uwertura „Dinora", orkiestra i chór za see 
ną. a) Miineheimsr: „W starym dworze" Polonez, 
b) Wagner: Chór majtków okrętowych (Fiiegende 
Hollandsr), chór i orkiestra. S. Bach: Prelud, Ada­
gio, Fuga, skrzypce i fortepian. Yerdi: Seena i arya 
z op. „Rigoletto", sopran z tow. orkiestry, a) Krem 
ser: Serenada, b) Pieśń ludowa szwedzka, aa 
chór ułożył Steibelt. Saint - Saens Koncert (Nr. 4 
C mol), fortepian z tow. orkiestry. Gouuod: Arietta 
z op. „Romeo i Julia", sopran z tow orkieetry. a) 
Weinzierl: Z puszty węgierekiej, b) Chabrier: Espa 
na, na chór i orkiesfię ułożył Steibelt.— Fortepian 
Bósendorfera ze składu p. Kordeckiego. Początek o 
godzinie 7*/, wieczorem. Biletów po cenie 2 złr. za 
wstęp, a 3 złr. za bilet familijny nabyć można w 
kcięgarni S. A. Krzyżanowskiego, a w dzień Rautu 
wieczorem przy kasie obok sali Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń. Bilety dla członków Towarzy­
stwa wydaje się codziennie od godziny 6—7 wie­
czorem w lokalu „Lutni" przy ulicy Szpitalnej 1 9 
1 piętro.

Festyn na lodzie. Jntro w niedzielę urządza 
Tow łyżwiarskie n* swojej sliŁgswce obok botani­
cznego ogrodn ostatnią w tym sezonie „zabawę 
kwiatową". Powierzchnia lodu jest wyprasowana i 
gładka

Zmarli. W Warszawie zmarł Aleksander Korni 
łow, tajny radca, zarządzający kaneelaryą Hurki 
Był on jednym z nojzacieklejbi,>eh , lecz układnych 
prześladowców Polakow i już w 1863 r. dał się po­
znać z nienawiści kn nam, a temu właśnie zawdzię­
czał wysokie swoje stanowisko.

W Bochni zmarł ks. Julian Turkowicz w 57 ro­
ku życia, a 34 kapłaństwa. Urodzony w Tykocinie 
1833 r., po ukończeniu szkół w Łomży, a nauk
teologicznych w Sandomierzu, tam wyświęcony nt»
kapłana 1856 r., pełnił przez 6 lat obowązki wi 
karynsza w Łagowie. W r. 1863 dostał się do ey- 
tadeli warszawskiej, gdzie, jak eię żartobliwie wy­
rażał, „jako obywatel honorowy" przesiedział 38 
miesięcy. Wypuszczony na wolność 1866 i*., udał 
się do Poznania i tam przy kościele św. Marcina 
pełnił obowiązki wikaryusza aż do 1872 r. W; gnany 
stamtąd ustawami majowemi, puścił się na pery- 
grynacyę po Austryi, Włoszech, Bawaryi, aż na­
reszcie przybył 1875 r. do lwowsk.ej djeeczyi i 
pełnił tam obowiązki w Wyżuianach i Winnikaci, 
gdzie wskutek przeciągu stracił zupełnie słuch. 
Wynędzniały, chory na snehoty, zjawił się 14 lute­
go b. r. na prouostwl* w Bochni i prosił o wypo­
czynek. Przywołany lekarz dr. Lewandowski orzekł, 
że to suchoty w ostatniem stadynm i umieścił go 
w szpitalu powszechnym, gdzie też umarł.

W Krakowie zmarł O. Tyburoy Kneża, kapłan- 
jubiiat zakonu OO. Paulinów na Skałee, przeżywszy 
lat 82, z tych 62 w zakonie, kapłaństwa 67.

Rada m Lwowa na wniosek seniora swojego p. 
Stokowskiego uchwaliła jednogłośnie zająć się urzą­
dzeniem uroczystego obchodu 100 Istniej rocznicy 
3 maja i uczczeniem tej wiekopomnej chwili w gra­
nicach ustawami konstyt. dozwolonych. Dla ułoże­
nia programu wybrała komisyę z 15 członków. Do 
komisyi wybiani zostali pp.: hr Borkowski, Stokow­
ski, Sehajer Marjański, Michalski, Niemezynowski, 
Strójuowski, Syroczyński, Waliehiswicz, Radziszew­
ski, Gstritz, Goldman i Rewakowicz.

Konfiskaty. Wczorsj we Lwowie skonfiskowano 
trzy dzienniki i jeden dwutygodnik, a mianowicie: 
Biło, Czerwoną K uś, Przyjaciela Ludu  i organ 
Laenderbanku Przegląd

Dzienniki rnskie zostały skonfisWlwaue za poda 
nie wiadomości o n a d u ż y c i a c h ,  jakie się działy 
przy prawyborach.

Z Izby sądowej. Przed sądem powiatowym dla 
spraw karnych we Lwowie toczy się rezprawa prss 
ciw dr. Neusserowi, dyrektorowi zakładu kulparkow- 
skiego, oskarżonemu o występek z § 331 i 332 n. 
k., te jest nadużycie swej władzy jako dyrektora 
zakładu i nieludzkie obchodzenie się z choivmi 
Szczegóły, opowiedziane w ciągu procesn przez po 
rucznika Zakrzewskiego na którym miano prakty­
kować różne barbarzyńskie sposoby „lecznicze", są 
rzeczywiście w najwyższym stopniu oburzając*. — 
Nie omieszkamy zawiadomić czytelników naszych o 
wyroku w tej sprawie, która w swoim czasie była 
tak głośną i spowodowała odebranie b. porucznika 
Zakrzewskiego z zakładu dla obłąkanych w Kulpar- 
kowi*.

Ludność Galicyi wedłng ostatniego spisu wy- 
nesi 6,133 910. Dziesięć lat temu liczyła Galicya 
5,958.907 mieszkańców; w tom przeto dziesięeio 
lsciu wzrosła jej ludoośó tylko o 75 u03 mieszkań­
ców.

MakÓW, 25 lutego. (Koresp. N. Reicrm y). Gro­
no sbywatsli miasteczka Makowa powzięłó-myśl wrę 
czenia p. Eugeniuszowi Beneszkowi, staroście w My­
ślenicach, adresu w celu wyrażenia wdzięcznośoi za 
wydatną działalność od początku nrLędo wania jako 
btarosty w Myślenicach, około rozwojn i podniesie­
nia miasteczka Makowa.

Wręczeni* adresu było objawem wdzięeznoźci Ma- 
kowian dla p. starosty. U miejscowego plebana ks. 
Harsche zgromadzili się obywatele miaoteczka Ma­
kowa, z burmistrzem p. Piasseznym na czele, który 
wręczając ozdebni* wykouany i podpisami kilkudzie­
sięciu obywateli zaopatrzony adres, wyraził wdzię 
ezność Makowian.

Wśród uczty toastował gospodarz na pomyślność 
p. Beneszka, nabtępnie lekarz dr. Ucnacz wniósł 
zdrowie obecnego takt* p. F«powskiego, kandydata 
poselskiego do Rady państwa. Miejscowy notaryuS* 
p. Paezoski wniósł zdrowi* gospodarskie, a naioc 
ezyt p. Fopowski pięknie wygłoszonym toastem „ko- 
ehajmy się".

Z Warszawy. Warszawskie Towarzystwo m ity­
czna z początkiem roku zeszłego l.czyło 791 etłon- 
ków. Cyfra ta z końcem roku zmniejszyła się do 
710. W ciągu roku Towarzystwo urządziło i6  kon­
certów większych, oraz 15 mniejszych. Koncmty 
przyniozły czystego zysku 5.596 rs. 58 kop. Składki 
i wpisowe dały doshodu 7.109 rs. W ogolę prty 
wydatkach w sumie 13.092 rs. o4 sep., bilans ze 
szłoroczny zamknięty został z niedoborem 54 rs. 
28 kop.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Za pośrednictwem delegata inżyniera Śmta- 

łowskiego, przystąpił do Towarzystwa im. Stanisła­
wa Staszica p. Jan Grabowski, majster murarski.

—  W Stowarzyszeniu bronzowoików, kotlarzy i 
mosiężników w Krakowie wybrano ponowni* star­
szym p. Franciszka Kopaczyńskiego, a jego sajtępeą 
p. Stefana Pichla (kotlarza).

Sprostowanie. Wczoraj w doniesieniu o pogło­
skach, dotyczących zmian w gabineoie austryackim, 
wymieniono przez pomyłkę nr. A n t o n i e g o  Wo- 
dzickiego, zamiast L u d w i k a ,  jako przyszłego mi­
nistra dl* Galicyi. Zies^tą Dogłoska, z ZbSuzeżouiem 
przez nas podana, pozbawioną się sdajs wssslklaj 
podstawy.

M i a n o w a n i a .  M inhter spraw wewnętrznych zamia­
nował rsdoę rachunkowego Jana Piżis, starsiys. rod są 
rachunkowym narnhitnieiwL galicyjskiego

Prezydynm wyższego sądu krajowego we Lwowie aa- 
mianował# kancelistę dla prowadzenia ks ąg gromowych 
przy iąctzie powiatowym w Nowem Siole Antoniego Eo 
e. manna, tndzież kancelistę sądu powiatowegc w Hore* 
denes Ignacego Wnętrzyckiego, kancelistami jądu krajo­
wego we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kancslistę Edwar­
da Strońskiego w Grzymałowie, do Dclstyna, 1 i w  iano* 
wał kancelistami sądów powiatowych: Ferayuano* Biury- 
k t rachunkowego podoficera 80 pn-ku pieehoły d lt Lato- 
wiek, Józefa P  zytockiego emerytowanego komendanta 
posterunku żandarmeryi dla Łąki, Wilhelma Pfeiferr ra­
chunkowego podoficera S0 pułku piechoty dla Komarna, 
Mikołaja Maehlaja wachmistrza żandarmeryi dla Birczy, 
Micuała Bakina kwUskowanego tyt. wachmistrza łandar- 
meryi dla Grzymałowa i Alojzjgo Tarnowskiego sierżanta 
24 pałka piechoty dla Kopyezynier; syttennzowanyeh 
dyctarynszów krajowej i miejskiej tabnli we Lwowie, Jana 
Kilara dl. Horodenki i Włs iy™. vra Floręekiego dla Ro- 
żniatowa. zamianował kancelistą dla prowadzenia ksiąg 
grantowych przy „ądzie powiatowym w Nowemeiole, sy- 
stemizowanego dyetarynsza krajowej i miejskiej ta su li we 
Lwowie R-foła Karatnickiego.

Wydział krajowy zamianował praktykanta k rq . mara 
melioracyjnego Aleksandra Wierzbickiego, tuaziez inżynie­
ra kieri'ąeego budową wałów nad Banem w powiacie 
larnobrzeskim Tadeusza Getta, inżynierami asysiontami 
kraj. biorą melioracyjnego ; daiej posunął do wyższej rangi 
inżynierów asystentów tegoż biur. Karola BoziewicZa 1 
i Antonii-go Biegański*go , przyznał dodatek osobisty de 
płsey w kwocie 2ón złr., inżynierowi asystentowi Ludwi­
kowi Sobolewskiemu teg ż b iu ra ; dalej zamiauowai inży­
niera asystenta binra meMoraeijnego Kajetana Strońekie- 
go, inżynierem okręgowym dróg Lraj w Krakowie, okrę 
gowego inżyniera dróg kraj. w Krakowie Aiekaandra Bro- 
chookieg -, przeniósł z Krakowa do Jarosławia, zaś inży­
niera okręgowego dróg krajowych w Jarosławia Henryka 
CzaplioLjrgo, przeniósł do Lwowa i przydzielił do siałby 
w Wydziale krajowym.

Rada szkełna krajowa zamianowała ks. Kazimierza Lut 
kiewic-za, wikarego obrz. łao. w Mszanie Dolnej, stałyss 
nauczycielem religii obrz. łacińskiego w szkole etatowej 
4-klasowej męskiej w 8tryja ; stałego naaesyciela szkeły 
etatowej w Tizęsówce Matensza Ferenesaka, 
obowiązki tymczasowego nauczyciela kierującego 2-k‘ji o- 
wej ezroły Indowej w Raniżowie, stałym n.aazyeielem 
kierującym i-tlasow ej szkoły etatowej r  Raniżowie.

ł * i z .  n K s i e n l s .  Dyrekoya poczt i telegrafów prre- 
niosła ofieyała pocztowego Jana Łuczyńskiego, i  Tarnowa 
do Krakowa, a asystenta poestowegi Leopoiaa Mayera, s 
Krakowa do Tarnowa

W  p o lic y i  słożono następujące przedmioty znaissio- 
ne: chustkę b iiłą  włóczkową, pozostawioną w dn. 80 z. 
m w jeduokonce nr. 116, a którą złożył Julian Sewek, 
woźnica tej dorożki, portmonetkę z pieniędzmi, którą w  
d. 4 bm. znalazł p. Fraueiszek Strunr, majstoi mh>araki; 
pierścionek z tnrknsikiem, znaleziony w d. 8 bm. w do- 
różoe jednokonnej; woreczek skórzany z kilkudziesięcioma 
centami, znaleziony w ś. 15 bm. n i '  ulicy Sławkowstłej; 
banknot hilknreńskowy, który w dn. i4  bm. ks. Konrad 
Gubaszewski, członek zgromadzenia OO. Reformatów, zna­
lazł na placn Szczepańskim; pugilares z kilkudziesięcio­
ma centami, z kluczykami i z kartą kolejową, któr^ Mał­
gorzata Kowalikowa z Czerwonego Prądnika, zneiai ia w 
dn. 20 b. m na ulicy Sławkowskiej; portmonetkę, którą 
p, Boekowics optyk znalazł w d. 15 z. m. na uliey sław­
kowskiej , szezjU ztii do zębów, które w d. 16 a. m. zna­
lazła M ałgorzat. Rydlowa na nliey Kopernika; banknot 
kilkureńskowy, który w d. ? i  a. m zuilaał ca  linii A—B 
w Ryukn p. Henryk Knrrłowiez, tutejszy strażnik pobeyj- 
n y ; chustkę wełnianą, znalezioną w d. 18 z. m. na ulicy 
Basztowej; por.mjnetkę z kilkudziesięcioma centami, z 
kluczykiem do zegarka i notatkami, którą p. Gustawa Poe- 
nei znalazła w d. 16 t. m. na Małym Rynku , eygarówkf 
a papierosami, posostawioną w d. 17 z. m w jtdnohoncs 
nr. 1*9, a  którą ałcżył woźnica tej dorożki Jan  Tosaa- 
ezewski; chustkę na głowę którą żołnierz od inżynieryi 
sualazł w d. 15 ,im. po nłudniu na ulicy Grodzkiej; zil- 
ks łyżek, któr< Aina riajsow a przekupka, odebrała n ie­
znajomemu chłopen, gdy ta„ow» w d. 14 bm. sprzedawał 
na M jłjm  Rynka; ez ery książki angielskie i francuskie, 
zpalezione w przedsionku k.asztoru św Tomassa przy uli­
cy bzpitalnej pa.ascl ciemny, pozostawiony w d i l  6. 
m. w jednol.onc' nf. 130, a którj złożjł Jan ozperlek 
woźni a 1 ej dorożki; k ilb» kluczyków na łańcuszka, którt 
P Wilhelm Horwat znslazł w d 22 bm. na p.MU Dorni- 
niksńsEim.

U Marcina Palety, odżwierrsgo domu nr. 2 przy ulicy 
św. Anny, znajduje się przybłątąn* w d 17 i  m m ipsik 
brouzowej maśei, z tristna białesst nóżkami i z zz.sli.iein 
białym na szji, b z marki.

Reportoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  1 maroa; „Dwie sieroty", dra­
mat w 5 aktach pp. D’Ennery i Cormon.

We w t o r e k  3 marca - Po raz drngi „Protekcja 
dam", komedya w 3 aktach Zygmunta Przybyiekie 
go, i pu raz drugi „Zaproszenie do walca" (Ł ’m ri- 
tation a la v i De), komsdya w 1 ukoi* Aleksandm 
Dumasa.
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W* C L y a r t B k  5 marca: „Wielkie bractwo1*, 
komedya w 5 aktach Jana Al. hr. Fredry.

W s o b o t ę  7 mai c a : Na dochód Anuy Kału­
żyńskiej : „Horbztyński“, dramat w 5 aktach prozą 
Juliusza Słowackiego, uzupełniony przez Juliusza 
Mien’a, z muzyką Stanisława Niedzielskiego.

Koncert Aleksandra Myszugi.
Muzykalny Kraków na brak wrażeń w tegoro­

cznym sezonie stanowczo użalać się nie może. Jedne 
po drugich w nieprzerwanym szeregu następują po 
sobie zapowiedzi koncertów, a dziwnym zbiegiem 
okoliczności śpiew przoduje w tym ruchu konoer- 
towym.

Jeszcze nie uciehły zupełnie echa oklasków, ja- 
kiemi durzono Mierzwińskiego, a już na tej samej 
estradzie „Sokoła" ujrzeliśmy wczoraj drugiego w 
równym stopniu cenionego naszego śpiewaka Aleks. 
Mysiugę. Sąsiedztwo dwu tych występów nasuwa 
mimowoh chęć porównywania orgonizacyj artysty­
cznych i indywidualności talentu obu śpiewaków. 
Porównanie to z współzawodnikiem tej miary co 
Mierzwiński, przedstawiające tak poważne niebezpie­
czeństwo dla każdego iunego śpiewaka, Myszuga 
wytrzymać może zupełnie spokojnie. Mimo tak zbli­
żonego, rzeeby można nawet jednakowego prawie za­
kresu wokalnego i repertoarowego, każdy z śpiewa­
ków tych posiada tak wielką sumę odmiennych 
wręcz czynników, właśeiwyen indywidualności głosu 
i uzdolnienia, że u każdego z nich suma tychże 
stworzyła organizację wybitną, uderzającą swą ory­
ginalnością i porywającą siłą artyzmu, nagiętego do 
natury głosu.

Bóżnica talentu i indywidualności, jaką obaj ci 
śpitwacy rozwijają w interpretacji swego bogatego 
repertoaru, polega na różoicy natuialnych warun­
ków głosu, jakiemi obaj rozporządzają. Wypowiada 
się ona najdosadniej w tej ogóloie znanej i przyję 
tej charakterystyce, że Mierzwiński jest tenorem bo­
haterskim brawurowym (tenore di for z a), który 
stronę techniczną doprowadził do niedoścignionej do­
skonałości, Myszuga zaś tenorem lirycznym, który 
do swego rozporządzenia ma głos zadziwiającej czy­
stości i szlachetności tonn, porywający metalicznym 
dźwiękiem i rzewnością uczucia.

Program wczorajszego koncertu Al. Myszugi przy­
niósł rzeczy przeważnie ze swojskiego repertoaru — 
dobrze znane, ale zawsze mile i z nigdy niesłabną- 
cem zainteresowaniem słuchane. Na wstępie usły­
szeliśmy śliczną aryę Stefana z „Strasznego dwo­
ru", której wykonanie pozwoliło od pierwszej chwili 
uCenió naturę głosu i artystycznego temperamentu 
śpiewara. Siłę uezucia, spokój, niedoścignioną za­
równo w mediom, jak i w najwyższych nutach skali 
cijstośś tonu, miarę artystyczną i jednolitość w ob­
jęciu całości utworu — wydobył Myszuga całkowi­
cie w rej pieśni.

W Cavatinie Balfiego, odśpiewanej nad program, 
przedstawił nam się jako śpiewak z wyrobioną tech­
niką i wytworną szkołą włoska, która jeszcze wy­
bitniej wystąpiła w ulubionej aryj Gastaldona „Mu- 
sica proibita". Mało który z włoskich śpiewaków 
jest w stanie uwydatnić w tym stopniu śpiewność 
języka, wydobyć na jaśnię w takiej pełui piękności; 
czarującej tej melcdyi co Myszuga.

I  tu właśnie wykazał Myszuga jednę z najwybi­
tniejszych, a tak rzadko u innych jego towarzyszów 
spotykanych zalet śpiewu: poszanowanie dla tekstu 
i myśli kompozytora. Nie wyrzekając się własnych 
artystycznyeh aspiracyj umie się jednak Myszuga 
utrzymać ściśle w granicach tekstu nutowego. Przy­
kład tego mieliśmy w pięknie odśpiewanej aryi Mo­
niuszki „Szumią jodły."

W zakończeniu jedynie wybuchu Jontka pozwala 
sobie artyBta dwóch silniejszych, tekstem nie wska­
zanych nut przydechowycli dla spotęgowania żalu i 
uwydatnienia płaczu. Efekt to, z którym można się 
zgodzić na scenie, na estradzie razi on nieco.

Moniuszki „Zorze", Gumberta „Ptaszki", Rotole- 
go „Mia sposa", utwory tak odrębne myślą i cha­
rakterem, a oddane z wdziękiem i siłą zaprezento­
wały do reszty styl i modłę interpretaeyi Myszugi. 
Burzą oklasków po każdym ustępie odśpiewanym, 
przywoływany artysta dodał nad program kilka 
starannie wybranych utworów drobniejszych.

W koncercie przyjął udział kapelmistrz p. Hock, 
który przy akompaniamencie wzbornej swej orkiestry 
odegrał mistrzowsko „Scherzo" Bacha i aryę Gui- 
rauda. Wdzięczna za urozmaicenie publiczność obda­
rzyła dzielnego wykonawcę rzęsistemi oklaskami.

Chór akademicki pod batutą dyrektora Barabasza 
odśpiewał bardzo starannie Moniuszki „Pieśń żegla­
rzy-, Mendelsohna ,Do boju" i dwa ładne utwory 
Weinwurma. Poszanowania dla Moniuszki, któremu 
we wczorajszym programie honorowe przypadło miej­
sce, dopełniła śliczna „Pieśń wieczorna" odśpiewana 
nad program. Orkiestra 13 pułku dzielnie się spi­
sała.

Oklasków, jak łatwo przewidzieć, było w sali bez 
końca. Darzono niemi zasłużenie wszystkich, a 
pierwszym rzędzie koncertanta za ofiarność jego, z 
jaką pospieszył dochód z koncertu przeznaczyć na 
budowę domn akademickiego.

Młndzież akademicka wręczyła Myszudze wieniec 
z odpowiednim napisem. wp.

Pod koniec poiitdzsnitt przyjął wydział na człon­
ków Towarzystwa p. Karola Chłapowskiego i dra 
Edwarda Hulewicza z Gorzykowa.

W hotelu francuskim grono tutejszych obywateli 
w liozbis prziszło 30 osób dało po odczycie skro­
mną ucztę dla p. Aleksandra Kraushara. Wśród 
uiej wznoszono toasty ua sześć tego zdolnego i pra­
cowitego badaoza przeszłości naszej. P. Kraushar w 
cispłyeh słowach dziękował za okazywaną mu serde­
czną życzliwość."!

—  Ruch księgarski w Warszawie. Kuryer 
Warszawski ogłosił artykuł o mchu księgarskim 
i wydawniczym w Warszawie od poezątku XIX w. 
do dziś dnia. Z artykułu ttgo okazuje się, że War­
szawa od bardzo już dawna (jeszcze od przeszłego 
wieku) przoduje pod t/m względem całej Polsce. 
W początku wieku księgarzami warszawskimi by li: 
Thoms i Melehin, wdowa Netto, J. L. Koch i Za­
wadzki. Potem zapanował N. Gliieksberg, który w 
ciągu lat 5 (1816— 1821) wydał swoim nakładem 
68 dzieł, w tej liczbie „Jana z Tęcz/na" Niemce­
wicza, za którego zapłacił autorowi 300 dukatów, i 
którego 1.000 egzemplarzy sprzedał w ciągu dwóch 
tygodni. W r. 1829 było już 10 księgarń i 20 dru­
karń. Ze znaczniejszych firm powstały: w r. 1830 
Morzbach, w r. 1832 G. benuenwald, w r. 1833 
A. E. Gliieksberg, w r. 1836 S. Orgelbrand. W r. 
1854 było już księgarń i składów nut 29. W r. 
1886 było już księgarń 28 (polskich 18, ruskich 2, 
hebrajskich 6, biblijuo-ewangelickieh 2) i 25 anty-

oficerów na świecie, miejmy także najlepszjch 
podoficerów".

Berlin, 28 lutego. National Ztg donosi, że dr. 
Peters wstąpił we wtorek do służby niemieckiej 
w wydziale spraw kolonialnych i że z począt- 
kiom kwietnia uda się w urzędowym charakte­
rze do Afryki wschodniej.

Berlin, 28 lutego. Komisya dla podauku od 
wódki uchwaliła cło wchodowe dla wódki w be­
czkach 125, we flaszkach 180 marek.

Berlin, 28 lutego. U cesarskiej pary oabył oię 
wieczór muzykalny z powodu dziesiątej rocznicy 
ich ślubu.

Zdrowie najmłodszego dziecka cesarza Wilhel­
ma polepszyło »ię

Berlin, 28 lutego. Dzienniki niemieckie prawie 
jednomyślnie zaznaczają, że rząd francuski okazał 
się zbyt słabym wobec szowinistycznej wrzawy, 
podniesionej przez D e r o u 1 e d e’a, L a u r a  i to­
warzyszy

Nordd. A llf. Ztg. pisze, iż nicma co zastana­
wiać się nad wartością i urzędowym charakterem 
ludzi, od których wyszła wrzawa zzowinistyczna, 
w każdym razie obraza dotyka tych, od których 
wyszła, a całe zajście dowodzi, że ucywilizowana 
Francya, ilekroć poruszyć namiętności ludowe, 
nie jest w stanie odpowiedzieć warunkom i obo 
wiązkom wzajemnego stosunku państw cywilizo­
wanych. „Teraz — kończy gazeta niemiecka — 
jasnem jest wobec świata całego, gdzie szukać

ctwami fotograficznemi, czy Łelniami i t. p. ogółem 
75 zakiaaów księgarsko - wydawniczych i czasopism 
50. W chwili obecnej wreszoie ilość wszystkich te­
go rodzaju instytucyj, włączając w to i drukarnie, 
wynosi 432 Warszawski komitet eeazury rszpa- 
trzył w r. 1890 rękopisów 2.081, z tych w języku 
polskim 1.334. Z tego wydano w Warszawie ksią­
żek i broszur polsk;ch 1.003, w 2,000.000 blisko 
egzemplarzy, co stanowi prawie połowę ogólnej ro­
cznej produkcji książkowej w języku polskim.

kwarni. Z księgarniami zaś nakładowemi, wydawui- należy źródeł zaniepokojenia dla całej Europy." 
-*------! —  **-------  1 -1 -=. - !  = ■ - Berlin, 28 lutego. Dzienniki omawiają ogłosze­

nie, zamieszczone w urzędowym łieichsanzeiaerze 
w sprawie prztpisów paszportowych w ńPlzacyi 
i Lotaryngii. Yoistsche Ztg. podnosi wrażenie, 
jakie wywarło w Berlinie wstrzymanie złagodze­
nia przepisów paszportowych, jakie proponował 
namiestnik Alzacyi i Lotaryngii książę Hohen- 
lohe i który miał nadzieję, że takowe przyjdą do 
skutku.

Vossischc Ztg. powiada, że odmowna odpo­
wiedź Oapriviego, dana namiestnikowi Hohen- 
lohe, będzie strumieniem zimnej wody dla Pa­
ryża.

Berlin, 28 lutego. Nordd. Allg. Ztg. zapewnia, 
że cesarzowa Fryderykowa odbył* podróż do Pa­
ryża w ctlach prywatnej natury, skutkiem czego 
ambasadorowie Herbette i Munster dopiero w o- 
statniej chwili o jej podróży otrzymali wiado­
mość.

Berlin, 28 lutego. Według Reichsanzeigera 
Kanclerz polecił namiestnikowi Alzacyi - Lotaryn­
gii zaniechać na razie wszelkiego łagodzenia w 
wykonywaniu przepisów dotychczasowego przy­
musu paszportowego i nie rozszerzać wcale uła­
twień, jakie dotąd byty przyznane nadgrani­
cznym gminom francuskim w handlowym ru ­
chu z sąsiedniemi gminami w Alzacyi i Lotaryn-

Dzia! ekonoimczfir.
T a r g  a a  K l e p a n a .  (Sprawozdanie N. Be formy.) 

Krata , 27 lutego.
Płacono sa 100 kilogr. nett.

Psseniea krajow a...................
Zyto.....................................
Jęczm ień............................
i /w ie s ..........................
Groch ................................
Tatarka ...........................
Proso ................................
Fasola
J n f t ............................
S ia n o .....................................
Słoma

od
8-75 
6 70 
6-*7
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1 0 -
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«•-
9 -  

11 -

Koniosyna na pasie nowa za 100 kilogr.
Ziemniaki sa h e k to l i t r .......................
Jąja sa kopę.........................................
Masło sa poi
Story.na na 95* Trales* sa hektolitr 
Osowita na 80* „ ,

160
1-50
3-75

do
916 
7 20 
7-10 
7 —

12 —
9 -  
7 50 

12—
14 —
2-80 
210 
3- - 
1-80 “ gii. 
1 60 
4 —

7n-  - 
71 -

Telegramy „Nowej Reformy:'

Paryż, 28 lutego. Wybitniejsze organa prasy 
omawiają sprawę pobytu cesarzowej Fryderyko- 
wej w Paryżu z taktem i umiarkowaniem i sta- 

‘ rają się osłabić wrażenie, jakie' zrobiły gwałto­
wne uwagi Koelnische Ztg.

Te.nps i National przypominają, że Koeln, Ztg. 
jest na usługach księcia Bismarka; inoe zaś dzień 
niki upatrują w aftykifie gazety kolońskiej prosty 

. _  , „ , manewr giełdowy.
(lelegram y własne ,  Nowej Reformy .) Paryż, 28 lutego. Wobec twierdzenia, jakoby

Rzeszów, 28 lutego. Złączone komitety przed- j francuski ambasador w Berlinie nie miał był ża- 
wyboreze miast J a r o s ł a w i a  i R z e s z o w a j dnej a żadnej wiadomości o zamiarze wyjazdu 
uchwaliły d. 25 b. m., po długiej dyskusyi, na cesarzowej Fryderykowej do Paryża, donod 
wspólnem posiedzeniu, ogłosić w dziennikach na- 1 Agencya Huva«a , że w Paryżu dowiedziano się 
stępujący komunikat: ! o tym zamiarze za pośrednictwem ambasadora

„Kandydatura p. Adama J ę d r z e j o w i c z a ,  niemieckiego hr Munstera który zawiadomił mi

dwu- i trzyletnie przydzielenie do kompanij kar­
nych. Śledztwo wykazało, że wykroczenia te by­
ły następstwem rozruchów socyalistj cznych.

Rzym, 28 lutego. Pogłoska, jakoby papież 
wczoraj popadł w stan omdlenia, jest bezpod­
stawną. Papież wczoraj znowu rozpoczął prze­
chadzkę po ogrodzie watykańskim, którą Dył zmu­
szony przerwać z powodu kilkotygodniowego 
zimna.

Lizbona, 28 lutego. W przeciwieństwie do 
twierdzenia Timesa z dnia 25 lutego zapewniają,

P e d z l ę b o w a u l c  najszulsze składam Matce 
Przewielebnej i całemu Zgromadzeniu Sióstr Feli­
cjanek na Smoleńsku w Krakowie za Ich serdeczną 
pomoe i modły na intenoyę mego nieszczęśliwego 
syna, który bezbrzeżną miotany rozpaczą, w szale 
zapomnienia chciał zgubić duszę i targnąć się ua 
życie, os.erocając matkę staruszkę, śonę i dwoje 
dzieei.

Kiedy zjawiłam się do furty klasztorne!, by bła­
gać pośrednictwa Zakonnie w modlitwie aby Stwór­
ca Wszechmoony ulitował się nad mojem nieszczę-

żs  ̂między ^rządem Anglii a Portugalii nie przy- j ściem, — nie pytały, kto ja i skąd przychodzę, lecz
1 widząc nieszczęśliwą, otwarły swe serce i przytuliły 

siwą mą głowę i sprawiły swem nabożeństwem, żs 
Pan Eóg odchylił tę czarę goryczy i pobłogosławił 
synowi w jego zamiarach. (581)

Wdzięczna do grobowej deski 
Siottra I I I  zakonu : Weronika.

szło do żadnego porozumienia co do uregulowa­
nia granicy w Afryce.

Petersburg, 28 lutego. Car przyjął listy wie­
rzytelne od ambasadora greckiego, Paparigo- 
pulos.

Belgrad, 28 lutego. Nota ministra spraw za­
granicznych, rozesłana do przedstawicieli serb­
skich przy dworach zagranicznych, oznajmia, że 
nowy gabinet prowadzić będzie dalej politykę 
zagraniczną dawniejszego gabinetu i staiać się 
będzie o to, aby przyjazne stosunki z państwami 
zagranicznemi uczynić serdecznemu

Konstantynopol, 28 luUgo. Układy w spra­
wie zamierzonej konwersyi zostały przerwa­
ne. Pełnomocnik Rotszylda Lambsrt odjechał. 
Sułtan odmówił przyzwolenia na konwersję, z 
powodu niskiej oferty Onarowano bowiem 90 za­
miast żądanych 92 procent. Jest jednak nadzieja, 
że konwe*sya przyjdzie do skutku, nie wiadomo 
tylko w którym czasie.

Konstantynopol, J28 lutego. Agence de Oon- 
stant. została upoważnioną do oświadczenia, że 
wiadomość o nieporozumieniu, jakie zaszło mię­
dzy komisarzem tureckim a konsulem angiel­
skim, z powodu, że tanżt miał powiedzieć, iż 
utworzenie kawaleryi Kurdów jest prowokacją 
do powstania dla Armeńczyków — jest bezpod­
stawną.

Aćwkat dr. Stanecki w Kałuszu
poszukuje 500-3

K o n c y p U n t a .

H p a s t n e ż u n l a  m e t e o r e l o g l e z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 28 lutego.

Ciśnienie powietrza
(zred. do 0) 
Temperatura 

w Stępniach Celsjusza

wczoraj 
g1 10 w

dziś driś 
6 i-ano'g. t  pop.

755-7mm 755-910111 755

— 5*,6 — 10*3 —3 *,5

Kierunek i moc wiatru 
(0 — oisśa, 10 buiza) i  

Wilgotność względna i 
(w odsetkachj I

Przyrząd do pończoch i do cerowania. Odkąd 
przez „Daruing Weaver Stopfapparat-Company ‘ 
został wszędzie rozszerzony prozty ale składny 
przyrząd do cerowania, cerowanie pończoch, któ­
re wprawdzie jest konietzną ale nudną i zabie­
rającą czas pracą w każdym dobrze urządzonym 
domu — stało się wskutek tego przyrządu nader 
przyjemnem. Mużna bowism za pomocą tego 
przyrządu w całkiem krótkim czasie uszkodzone 
miejsca w pończochach, płótnach i materyach 
wełnianych, jak w ogólności w t wszystkich ma­
teryach czysto i równo, jak utkane znowu spo­
rządzić. Przyrząd jest tak łatwo urządzony, że 
każdy, nawet dziecię może go zaraz używać bez 
dalszej wskazówki. Zalety jego osiągnięte są jesz­
cze przez to uznane, że „Darning Weaver" przy­
rząd dv, cerowania już jest zaprowadzony w szko­
łach dla dziewcząt, jako przyrząd szkolny, nadto 
polecony został najlepiej przez „Wiedeński zwią­
zek gospodarczy*, jak również ze strony związku 
zarobkowego kobiet, (jako kompetentne czynniki 
dis kobiecych robót ręeznych). Do nabycia u G. 
Schobert, gentralne zastępstwa Wiedeń I Bo- 
thsnthurm  str. 19. Cena wjuosi z objaśnieniem 
i próbkami 2 złr. Przy przysylce naprzód 2 złr. 
25 ct. franco. (Patrz inserat w dzisiejszym nu- 

' merze). (587— 1)
ENE1 ENE1 E.NE8 

90% i 90 % I 72%

Stan nieba 
pog., 10 zup. pochm. 0 0 3Wszelkie papieiy wartość swa

K u m  telegraficzne.
g l o l d a l *  w l « d « ń  n lK Ł r  J

jako w Rzeszowie za późno, a w jarosławskim 
komitecie wcale nie zgłoszona i uchwałom po­
przednim przeciwna, nie została uwzględnioną 
na dzisiejszem wspólnem posiedzeniu złączonych 
komitetów Jarosławia i Rzeszowa.

Wiedeń, 28 lutego. O czternaście mandatów 
z miasta Wiednia ubiega się dotychczas 71 kan­
dydatów.

Wiedeń, 28 lutego. Przebywał tutaj inctgnito 
książę Orleański.

Bruksela, 28 lutego. Policyi tutejszej udało się 
odkryć incognito Boulangera.

W iaioioM  n a ito ie , literackie i artjitycne
—  Odczyt p. Al. Kraushara. Czytamy w Dzień. 

P o tn : „Od dawna nis widzieliśmy na posiedzeniu 
wydziału histor.-iterai kiego Tow. przyjaeiół uauk 
tylu uczestników, co w dniń 24 bm., kiedy posie­
dzenie wydziału zaszczyciło przeszło 40 członków i 
i gości swą obecnością. Tak wielką liczbę słucha­
czy przyciągnął zarówno temat odczytu, jak osoba 
prelegenta. Na porządku obrad stał bowiem odczyt
0 nowych epizodach z ostatnich lat życia Imci pa 
aa Jana Chryzostoma z Gosławic Paska, a prelegen­
tem był jedeu z znakomitych naszych historyków
1 literatów p. Aleksaider Kraushar z Warszawy. 

Zabrani podziękowali prelegentowi za odczyt hu-
cznemi oklaskami, a przewadniczący wyraził mu 
osobno podziękowanie w imieniu wydziału history- 
ozno-1 ttratkiego. Odczyt ten jest drogoeennym przy­
czynkiem do dziejów ojczystej naszej literatury, a 
zarazem do charakterystyki tpoki Imoi Jana Chryz. 
Paska. Treśś odczytu znamionowała istotnie nauko­
wa gruntownośó, która żadnej ujmy nis robiła ca- 
łeśai, ujętej w formę prawdziwie beletrystyczną. To 
też budził odczyt od początku ąż do samego końca 
jak najzjwszy interes, który jeszcze podniosła pię­
kna dykcja prelegenta.

:T‘jleqramy Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 28 lutego. Kalnoky przyimował na 

jednogodzinnej audyencyi delegowanego rum uń­
skiego Lahovaryego który jutro odjeżdża do Bu­
karesztu i zawiezie podpisaną konwencję kole­
jową.

Wiedeń, 28 lutego. Proces Verganiego prze­
ciwko Hronowi ukończony. Hron został skazany 
na półroczne w ięzienie.

Berlin, 28 lutego. Parlam ent obradował nad 
etatem wojskowym. Przy tytule „premie dla pod­
oficerów" oświadczył Caprivi, że w walce z so- 
cyalną demokracyą należy użyć wszystkich środ­
ków. „Ja to mówię nie jako wojakowy, ale jako 
kanclerz państwa. W roku 1848 wojsko wcale 
nie było tak socyalistycznie nastrojone, jak obe­
cnie. W walce z socyalną demokracyą używać 
musimy innych podoficerów, aniżeli w walce z ze­
wnętrznym nieprzyjacielem. Mamy najlepszych

nistrów F r e y c i n e t a  i R i b o t a ,  że cesarzo­
wa zamierza zabawić w Paryżu kilka dni, zacho­
wując jaknajściślejsze incognito. Ta sama A gen­
cya oświadcza, że rząd francuski me czynił ża­
dnych kroków u malarzy francuskich co do u- 
działu w wystawie berlińskiej.

Paryż, 28 lutego. Według tutejszych dzienni­
ków nota kanclerza Capriviego w sprawie prze­
pisów paszpsrtowych w Alzacyi i Lotaryngii wy­
wołała niejakie wzburzenie w kołach parlamen­
tarnych i na giełdzię; jednakże M atin  zaznacza, 
iż obawy są nieuzasadnione, ponieważ rozporzą­
dzenie Caprivi.ego ma na celu jedynie obostrze­
nie co do wydawania tak zwanych „przepustek", 
z któryeh korzystali handlarze francuscy, przy­
bywający na targi w miejscowościach pograni­
cznych.

Paryż, 28 lutego. Najwybitniejsze organa pra­
sy francuskiej nie przestają jak najsurowiej potę­
piać agitacyi, w/wołanej przez Deroulede’a to­
warzyszy, i utrzymują, że tak nietaktowne po­
stępowanie może tylko zakłócić spokój . pokojo­
we stosunki.

Calais, 28 lutego. Cesarzowa Fryderykowa od­
jechała wczoraj o godzinie pół do czwartej popo­
łudniu do Anglii.

Londyn, 28 lutego. Cesarzowa Fryderykowa 
z córką przybyła wczoraj po godzinie 5 do Do- 
vru, gdzie doznała entuzjastycznego przyjęcia, 
poczem zaraz odjecb«ła do Windsoru.

Bruksela, 28 Iut«go. Najwyższy trybunał za­
sądził czterech gisnadyerów, którzy 4 lutego w 
więzieniu dopuścili się cięższych przewinień, na

dnia 28 lutego 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austiyacka renta z ł o t a ......................
5% austryacka renta (marcowa) . 
Akcye bSnku austro-węgierskiego , .
Akcye k re d y to w e ...................... .....  .
Londyn .......................................
Srebro . . .  . . . ,
20-to frankówki za sztukę . .
Dukaty austryackie......................
Banknoty banku niemiec. za 109 m

Kun w wal.
austr.

złr. et.
91 45
91 45

110 15
101 95
957 —

3305 50
115 10

9 13
5 45

58 52>/

banknoty zagraniczne 
i monety

kupuje i sprzedaje 
pod n a j k o r z y s t n i e j s z e m i  warunkamiH Kantor wymian;

l i  filii c. k. uprz. galic.

jfji Banlcu hipotecznego *
n  w Krakowie, Rynek, I. 30. W

<11 IpfiF ' Zlecenia z prowincji uskutecznia ■■ 
ji|^ j się odwrotną pocztą bez d oliczeni*
B f  P r o w i z J i -

84-lOt

Odpow iedzialny R eda j& or:
I ł r .  A d a m ,  A s n y k .

Wydawca: J J r .  J L e s itm o  B a r a ń s k i .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Trw ały  skutek leczniczy: W wypadkach bo­
lesnego reumałyuuu w krzyżach, w człoukarh i sta­
wach, pedagry — nacierania Molla wódką franCU 
Hką i SOlą wywierają zbawienny skutek. Cena fla­
szki 90 ct.

Codziennie rozsyła sa pobraniem pooitcwem A. 
MOLL, aptekarz i 0. k. dostawca nadworny. Wie­
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w skłsdsch 
materyałów w aptekach i handlach na prowincji, 
żądać wyraźnie preparatów  Mdlla z m arką 0- 
chronną I podpisem. Główne składy w Galioyi 
znąidoją się n flrm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numeru ua ostatniej stronnicy. (207)

M
*
*
*
li
li

Ostrzeżenie.
Ze względu na coraz szęściej pojawiają­

ce się w nandlu wyroby fabrykantów ob- 
oych, s z c z e g ó l n i e j  ś l ą s k i c h ,  pod 
nazwą „Jaizembiak* (?), zwracamy uwagę 
P. T. Publiczności, że wyroby te dla swe­
go składu chemicznego sposobu tabrykacyi 
i smaku od naszych zupełnie się różnią i 
ich higienioznych własności nie posiadają, 
a nadto, pomimo nazwy Jarzębiaku lub 
Jarzębinki. użycie jagód jarzębowych przy 
ich fabrykacyi, ze szkodą dla zdrowia kon 
sumentów jest zupełnie wykluczane.

Gdy fabrykaty te uważają ezęsto nie­
świadomi za wyroby fabryki naszej, przeto 
przy zairupuie izdebuickich wyrobów jarzę­
bowych prosimy uważać na nasze specjal­
ne zamknięcie flaszek banderolą, zaopatrzo­
ną marką ochronną, a uadto upraszamy li 
tylko u znanych z rzetelności firm han­
dlowych wyroby te zakupywać. Oraz upra­
szamy życzliwych przemysłowi Krajowemu 
o zniszczenie naszych etykiet na butelkach, 
po ich wypróżnieniu.

Zarząd fabryki JO  Księcia M aury­
cego Montlearta Saxe Courlande u  lede 
bn.ku. 40O 3-6

K r a k ś w , d n ia  a§ a .
(Bez bietąoego kiponn.)

Buble papierową . . . .  za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  u  100 mar.
lO-to frank, wka z ł o t a .......................
6•/, Pożyczka kraiowa galic. za zir 100 
4V /, Poiyezka krajowa silić, za złr. 100 
5'/, Obligacje indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4 \  galicyjski fundusz propinaoyjny . .
, Lutj zastaw. Banku kraj za złr. 100 

ObPgi komunalne „ ,  I Emis.
4J/( listy zaeuiwES Tow. kred ziem. .

» ,  » -a H Buz.
i% v.

* w ,
5*;..

Banku Mp. zprem. 10*/„ 
„ „ zwr. za 40 lat

liiwidae.
Król. Poi. rubli 100

.  100

[ pianą

134 -  
56 95 
9 06

103 — 
98 —

104 — 
92 26
98 25 

100 50
95 _  
94 75
99 75 

108 50 
100 75
98 — 
98 50
96 —

Ł w 4w , dzzita » 6  » .
ak t o Banku lup. gal. /dywid.) na złr. 20Ó 
5•/„ I  isty zast Banku hipot. gal. za złr. 100 
4l/a */- Lis^y ’Mt- Bank* kraj. ta złr. 100 
5“/, Listy Aet, Tow. kred. ziem. za złr. 100
4’ , */......................................... sa złr. 100
4"/, „ r „ okr. 56 złr. 100
5*;, Obligacye indemn. galic. za zł. 100 m. k. 
4°/, galicyjski fundusz propinaeyjny . . 
i°l, Oaiig. komun. Banku araj'. za itr. 100. 
4 V /, Obligacye pożyczki kraj. za złr. iOOi

305
100
97

99
95

104
92

100
98

żądają

135 25
n
9 16 

105 
99 

105 
93 2b 
99 95 

101 50
96 -  
95 75

ICO 7b 
109 60 
101 75 
99 — 

100 —
97 50

308 — 
101 U
98 40

100 45 
95 80

105 — 
93 40

101 30
99 -

(Bez bieżącego kuponu..) 
5% Listy zastawne .  r. 1863 zs 
4*/„ Listy likwidacyjne . . zs 
5°/„ Listy eust. Warszawy I Bm. „
5°/„ „ 3 e II Em. „
5% * > „ iii Bin. „
5”/t „ „ .  IV B s i- ,

yłau.-.

rubli 100 100 60
rubli 100 97 -

„ 100 109 50
„ 100 100 -
,  100 99 50
. 100 99 -

*• !

57.
57,
*°i,

(bez bieżącego knpofci.) 
Benta autr. papier. . . zs

„ sr-r-na . . eł
■ ziou . . .  za

w „ ■ papier, nowa za
4°/, Losy z r. 1854 uh 250 zh. , .
67, „ z r. 1860 fis 500 złr. . .
57, „ zr. lSelnalOCztt . .

3 z r. 1884 ces 6/o eałj . .
„ 3 f. 1864 inR \  pół

Obllgaoye kerssy węgierskiej.
4°/„ Benta złota . . . . .  za złr,
570 Henia papierowi. . . za złr.
6% Obl.k.Ostb. s 1876 w zł. . . . 
Pożyezka prem. wę» po 100 zł „
Pożyczkę papa. wę 50 ni. „
47, Losj Okańskii.^Taeias-R g. i „

lGOlfSS
10G?181

102 65
103 95 
113 2̂
139 50; 140 
133 5i>',39 
129 - 129

Obllguoyt IHe™ aayjso.
47o galicyjski fundusz propinaoyjny . .
5*/, Obi. ind. cfolieyi . . .  za 100 m.k
5 7 , Obi. ina. Buków. . . .  za 100 m.k
5 7 , Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.k,
* 7 , Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Llsły zastawu*,
4i/»°/o Bode i^Oreoit ailgi m. za zh .
3 Bodi n-Oredit _Jlg. Set z pr. za U i.
5 7 , Bank 1 nip. gal. z iu 7 0 pr. aa złr.
5 7 . -^ank- hip. gai. 40-lcii.;e za złr.
57,  Gal. Tow. kred. ziem. stare *a złi 
40,0 Gal. Tovr kred. ziem. okr. 41 złr. 
*7s7o Gal. Tow, tred- *iem. okr. 52 złr. 
4 7 ,7 , Bank krajowy galicyjski za złr.
57 , Bank kraj. obi. komunalne za złr. 
* l/s'/o £ ’n tu  aastro-węgiersk. sa m .
4 7 , Banku austro-węgierskiego ze złr.
4°/0 Banku hip. węg. z pramią za złr,

Ł • 8 y.
Budapeot. losy Bazylika na 5 złr. 1
Kredytowe awstr na 100 złr.
G l a r y ................................na 40 złr.
4°/0 Tow. żegl Duo. na loO złr.
Krakowsaie . . . .  na 20 złr.
Ofner (m iasta Budy) na 46 złr.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr.
Czerw. Krzyża wę^ierekie na 5 złr.
R u d o lfa ............................... na 10 złr.
Stanisławowskie , . . na źO złr.

P<Mą

93 —
104 60
105 10 
104 95
91 80

lotfioo
lOOhoa
100h03

69

95 
99
98 

lOOjlOO
lc c j io i
100? 99 
100 119r

5
w. a, ■ 7 
w. a,'183 
m. k.{| b6 
w. Łj 115 
w. a.j 92 
w a.j 57 
w. ai 18 
w. a.‘; 12 
w. a. 20 
w. a) 26

25
761
60
75
60

93 50 
105 25 
105 50 
105
9 i  fiO

101 40 
10*9 »0 
109 50 
101 6J

100 30 
99 —

101 — 
101 60 
100 10 
111 90»

1 55 
184 60
57 -  

126 —
23 —
58 75 
19 
13 95 
21 50 
27 —*

l/nWtkla
tjwid.

6 — 
5 — 
13-— 
18’— 
91 
30-— 
39-80 
\ t

psa,

Aksyc b&akews.
słr
iłr
złr.

na 900 
na 900
na 600 
na 100 nr

165 50 
117 40 
306 90

Anglobank...................na 900
Bankyerein Wiensr . . na 100
Kredyt, dla handlu i pnem. na 160
Kreuitbank węg. allgem. tu. 900 iłri339 25fa40 —
Galie. Bank Hipoteczny * ‘ ~
Laenderbaok . .
Austro-węgienkl . . 

lUaicabank . . . .

306
222

166 
118
306 70 
40

501306 —
złr, 983 —

vi n

Akoyt kalnjewe.
16*87 Żeglugi na Dunaju . . na 500 złr. 

1 J? 25iFordy_anda Półneen. . . .  1050 złr. 
7’35jKarol* Ludwika . . .  na 910 złr. 
7 StjfBoszyoko-£ gumińrU) . na 900 złr 

13'H'jLwowsko-Czerniow. . . na 900 złr, 
27 f ,-Staatseisenbahn . . .  na 9*<0 złr. 

I :;/.jLombardy (SfWfcabn) . na 900 złr

946

987 -  
9787 
912 9M 
174 60 
134 
946 
130 60

W t  I ■ t y.
Dukaty pełne ważne . . . .  za sztukę
20-to Frankówki.................za bitukę
20-to Markówki................ z a  sztukę
Pół-Imperyały ros. pełni r i n s  sa sztukę
Funty sztaslingi................ za sztukę
Banknoty włoskie . , . . . ra sztukę
Ruble papierowe . . . za 100 u tu l

5 4lH
9 IB 

1L 30

U 49

IB 30 
990 - .  
146 60

50 93

1991 _  
1785— 
113 — 
176 - 

5 _  
146 50 
130 76

5 47 
S 14 

11 B f

U 54
45 30 H46 35 

134 25*134 75

A  1 T K ) W ł Ł  A T  Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, orae inne
w  l i ł Ł K / f ł  K  1 1  w i l k  walory, eskontaje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach

D o m  B a n k o w o » K o m i s o w y ,  K a n t o r  w y m i a n y  w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejsEfimi warunkami
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g H m *  N r. 4 8  k —JB. I n e k n w e  i l e e « v t «  a p r e w i a e y i  z a ł a t w i a  s i ę  o d w r o t n ą  p e a i ą .



Kratów, 1 Marca 1891. N O W A  R E F O R M A . Nr.  49 6

(IFranco-Hoiigroise).
Założone w roku 1879.

Generalny Inspektorat dla G alicji i Bukowiny, C z e r w c u ,  ni. Pańska, 36.
Fundusz gwarancyjny przeszło 672 miliona złr.

Rocznych polic nad 5 milionów złr. —  Szkody wypłacone gotówka do 31 grudnia 1889 r. 45 milionów złr. 
Przyjmuje ubezpieczenia na życie wszelkiego rodzaju.

Nowo zaprowadzone:
ubezpieczenie na życie u 10 cent. wkładce tygodniowej na przypadek śmierci i przeżycia

szczególniej polecenia godne dla robotników.
Trzydziestoletnia osoba zabezpiecza się za lO-centową prem ią tygodniową na ka­

pitał 1 5 8  złr,, za 2 0  et. tygodniowo na 3 1 6  złr. i t. d.
Bliższych wyjaśnień we wszystkich kombinacyach na ubezpieczenie życia udziela najchętniej 

każdy zastępca Towarzystwa.

Agenci ze wszystkich stanów są poszukiwani.
Zapytania należy stonować do Głeneralnege Inspektoratu dla Głalicyi 

1 Bukow iny w Czerniowcach. 410 2 6

S-3o o

.  h  ,

►.Cg 
i! o-fe
cs.s;

S.s3  a

! 333935 K O N S U R B Z i r a s r i !
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy, nieoh kupuje 

T U T K I  (G IL Z Y ) N I E K L E I O K E  z  f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIEMOIOWSEIEGO
L w ó w , T e a t r a l n a ,  3 . K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 .

Ceny b a rd zo  nisleie.
lOO sztul£ od la  oeutów. "VI

Przy odbiorze 
171 20 120

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. 
5000 koszta tiansportu ponosi fabryka.

L. 4300.

Ogłoszenie licytaeyi.
D nia 3  marca 1 8 91  roku o godzinie 12 w po­

łudnie odbędzie się w biurze U rzędu B udow nictw a m iejskiego 
w  E rakow ie  publiczna pisemna lieytaeya, celem  oddania 
w p rze d s ięb io rs tw o :

1. robót ?iemnych, murarskich i pomocniczych i ciesielskich,
2. kamieniarskich, rzeźbiarskich i rzeżbiaisko-cementowycti
dla budowy nowego teatru m iejskiego w K rakow ie.

Warunki budowy, zestawienia sumaryczne i wzór oferty (lit. D.) 
otrzymać można od dnia niniejszego ogłoszenia w Urzędzie Budo­
wnictwa miejskiego, gdzie także przejrzeć można plany i opisy robót.

Bliższych wyjaśnień w tym względzie udzieli artystyczno-techni- 
czny kierownik budowy teatru , architekt Jan  Żawiejski, 
ulica MędziehOw, L . 12 , 1  piętro.

Oferty, sporządzone według otrzymanego' wzoru (lit. D.), nale­
życie ostemplowane, opieczętowane i opatrzone napisem- „Oferta na 
roboty ziemne, murarskie i pomocnicze i ciesielskie dla budowy no­
wego teatru miejskiego w Krakowie11, ewentualnie napisem: „Oferta 
na roboty kamieniarskie, rzeźbiarskie i rzeźbiarsko - cementowe dla 
budowy nowego teatru miejskiego w Krakowie11 mają być wnie­
sione do dnia 3  marca 1891  r. godziny 12 w połu­
dnie do Prezydyum B ady m. K rakow a.

Do oferty ma być załączone poświadczenie Kasy miejskiej, że wacly- 
uxn wynoszące V20 część sumy oferowanej w tejże kasie bądź w go­
tówce, bądź w papierach wartościowych złożone zostało.

Oi z pp. przedsiębiorców, którzy złożą oferty na obydwa działy 
robót, mają w ofercie wyraźnie oświadczyć, że nawet wówczas, gdy­
by  im  tylko jeden z tych działów do wykonania powierzonym został, 
oferta ich m a moc obowiązującą i że zgadzają się na objęcie w przed­
siębiorstw o przyznanego sobie działu robót,

Kraków, dnia 15 lutego 1891 r.

481 6 6
Prezydent miasta 

S a ; l a c ł i  L o w s k l .
C z y s te  p o w i e t r z e , z u p e ł n i e  w o ln e  o o  ii i ia ^ n ió w , j e s t  p i e r w s z ą  k o n ie ' 
• in o & c lą  d o  u t r z y m a n i a  z d r o w ia ,  j a k o t e ż  p,o p o w r o tu  ta k o w e g o  w  r a

z le  c h o r o b y .
We wirystkioh pan.tw ach patentowane higieniczne

hermetycznie się zamykające aparaty klosetowe

• jako to

tlosety, w M t i  pohjowe, pots io c U re
( p a t e n t  S ie m C n g - G n t tm a n u )

są uznane prz z pierwszo medvozne powagi Europy
jako dot chczas najlepszy system do utrzymania po­

wietrza wolnem od miazinów.
Takowe zostały premiowane w krótkim czasie 

triema wysokiomi odznaczeniami na międzynarodo­
wych higienicznych kongresach i zaprowadzone w

wielu zakładach leczniczych. Pot de chambre, 5 złr
g g r  W żadnym pokoju dla chorych, jakoteż (Patent Siemang-Gutt-

w dzleoinnym I sypialnym pokoju nie powinno bra- mann. Pot de chambre
Słupek klosetowy, fcować tych naczyń, zaopatrzonych w higieniczne I z higien.-hermet. przy-

wytapet., d i  złr. hermetyozne zamknięcia. krywką Jo zamLuięcia
Niejednej Chorobie zapobiegnie się przez 

troskliwe utrzymywanie powietrza w czysto­
ści i o wiele prędzej chory do zdrowia po­
wróci , jeżeli się staramy, aby powietrze,
którem tenże odJeoha, wolne było odmiazmów.

K l o s e ty  p o k o jo w e ,  trwale eleganc­
ko wykonane, zupełne, wraz z patemowanem 
higie iicznem hermetye^nem zamknięciem, po 
złr 25, 30, 35.

S i e d z e n ia  k lo s e to w e  do wychod­
ków, politurowane, z higieczno hermetyczniei 

zamykającą się przykrywką, II złr.
Takie same z naczyniem klosetowem 15 złr

Klozet 30 złr. P o t s  d e  c h a m b r e  (nocniki) z por- Fotel kloset. 70 złr.
•elany lub blachy emaliowanej , wraz z higieni zno-hermetycznie zamykającą się przykrywką, 
w Pięciu wielkościach po złr. 3.50, 4, 5, 5 50, 6.

Obszerne illustrowane cenniki darmo i opłatnie, wysyłka za pobraniem. Na listowne za­
pytania i zamówienia natychmiast się odpowiada. Zakłady, komisyo kuracyjne i odsprzedający 
otrzymują rabat. G łó w n y  s k ł a d  u 22 14 25

Ł. Gnttmanna, właściciela przyw
Bóokerstrasse, 1, a. Stook,

Tanin we wszystkich większych składach naczyń domowych i kuchennych po cenach oryginał.

O gniotrw ałe
43 75 żeia/ne 25

K A S E T K I
do przyszrubewania, oraz 
używane i nowe 
ogniotrwałe

najtaniej u

S. Berger
Wien, Braunerstrasse 10.

Biuro Nauczycielskie
Justyny Jędrzejewskiej Paulus 

tV ie d e ó , S c h o t te n g a s s e  3 .
poleca nauczycieli, nauczycielki, pianistki i bo­

ny wszelkiej narodowości. 169 5 0

8 K L A D
zagranicznych, najprzedniejszych

maszyn i narzędzi rolniczych
J . B . P B t W E B

w KraKOwie, ulica Floryańska, 32.
Agenci w y k lu czen i. 430 3 6

Polecamy
K  A S P  A  R K A

iór Ustaw i ii
i Galicy? i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. — Podręeinik dla 
i. Władz rządowych i Władz autonomicznych. Wydanie trzeoie poprawne i po-

w Królestwie
organów c. k. Władz rządowych i Władz autonomieznyen. wyaanie trzeoie poprawne 1 po 

mnożone. 6 tomów 25 złr., egzemplarz oprawny 29 iłr .
Dla Szanownych Prenumeratorów, którzy dawniej abonowali i nie odebrali jeszcze 

tomu VI. wzmiankowanego dzieła, z n i ż a  s i ę  c e n a  te g o  to m u  z  O z ł r .  t s a  
t y l ]  .  0 4  scłx*. jak długo starczą egzemplarze. Dlatego upraszamy o niezwłoazne 
zgłoszenie się do podpisanej księgarni, posiadającej dzieło powyższe na głównym składzie.

Seyfarth & Czaykowski
księgarnia we Lwowie. *98 4 7

Alfred Rassl
Opawa, Szlązk austr.

Handel nasion dla gospodar­
stwa lasowego i rolnego

poleca pod gwarancyą łatwo się 
przyjmujące nasiona wszel. rodzaju 
w ilościach większych i mniejszych.

Największy skład sztucznych 
środków nawozowych, po 

cenach najniższych, s 11 15 
Próbki i cenniki darmo i opłatnie.

W . € . A5TCSEL1JS
dawniej

F. BRUNO HAHN
Kraków, ulica Grodzka, L. 2,

p o l e o a  252 7 l?

blaszki, galony, sznury złote i s re ­
brne do wyszywania kostiumów, 
szlarki do prania z ruskiemi de­

seniami, wstążki, koronki. 
Sznurówki od złr, 1 .6 0 .

1 4: Z

Wien,

Premiowane na wystawach 
światowych: Londyn 1862 
Pa ryż 1867, VI eJeń 1873,

Paryż 1878.

Fortepiany na raty
w Wiedniu i na prowincyi

k o n c e r t o w e ,  s a lo n o w e  i  L r ó i k i e ,  
takżo p i a n i n a  z fabryki znanej firmy ekspor­
towej Gottfr. Gniiner, WTTh. Mayer w Wiedniu 
od złr. 380 , 400, 450 , 500, 550, 600 do 650. 
fortepiany innyoh firm złr. 280 do złr. 350. 
P i a n i n a  od 350 do 600 złr. 132 9 15 

Clavier-Verschleiss u. Leih-Anstalt
A. Thierfelder, Wien, VII, Burggasse 71.

Od 20 lat
we Lwruwiel
Hotel Żorźa.

JOZEF IWANICKI
CHRZEŚCIAŃSKI HANDEL

maszyn do szycia

z
TYLKO

NAJLKPSZYCH
FABRYK

zagranicznych.

FILIA
K r a k ó w ,

ulica św. lana, L. L

Groma natrętnyeh pejsatych agentów krąży 
po domaah i sprzedaje najgorszą tandetę za 
jakieś oryginalne amerykańskie, bo dostają 

za to 25% od każdej sprzedanej iituk i.

Na łask. żądanie cennikfwjsyła się odwrot. poczt).

Sprzedanych
maszyn

1 2 . 0 0 0 .

J k
464 4 6

NOWY 
APARAT TKACKI
robi setki bar. pigk. 
i polytecj. rzeczy.

Fabryka wapna w Płazie
poleca Szanownej Publiczności swoje

w a p n o  m u s z I o w e
uznńne przez Muzeum technologiczne w Wiedniu za najlepsze,

po cenach umiarkowanych.
Zamówienia przyjmuje:
Centralne biuro Gustawa Barucha w Podgórzu, filia w Krako­

wie przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 23.
Administracya wapiennika w Płazie poczta Cnrzanów.
P. Arnold W erner we Lwowie.
P. E. L. Neltze w Tarnopolu. 33i 8 n
P. Zygmunt Moszkowitz w Bilsku.

4’. i k. wył, uprz. F abryki

Aleksandra Herzoga, Wiedeń, I., Graben, Braunerstrasse, 6,
d o ł t a r o z a j ą  a a  n n j l a p u z e  u a n a m

Handel korzeni i win
w pełnym ruebu, w jednej z głównych 
ulic Krakowa, od lat 10 istniejący, jest 
z powodu słabości właściciela pod kO-
rzystnemi warunkami do odstąpienia.

Objaśnień udzieli listownie „F. Bruno 
Hahn w Krakowie11. 489 2 6

Maszyny do prania
(Pal iit Strakosch 

& Boner).

Wyciska cze, 
»1agle, 

Przyrządy

automatyczne.
Najlepsze

ochrona
przeoiw

zalewom,
przemiw

szczurom,
przeeiw

wyziewom.do prasowania
itp.

Sprzedaż pod gwaraneyą. — Cenniki illustrowane darmo i opłatnie,

Fince l e i U i e M S l
pojedynczo, a pięknie wykonane.

Piece f l e p i o r y ,  
Calorifery,

Przyrządy
f e i t j l i t r ó e .

Opalania c e M
24 14 26

hoipodynle domu, 346 11 24

które są o s z c z ę d n e  1 chcą pić dobrą, smaczną k a w ę ,  niech zwrócą si. do A ś tS t& d te i^ S  
K a f l e e - I ł u r e a u ,  B u d a p e s t ,  skąd pocztą w 3, 5 i 10 kilogramowych paczkach rozsyła 
się codziennie po całym świecie najlepsze gatunki n i i ę i s z a n e j  k a w y  L u b a ,  p e r ł o w e j  
I M o c c a  po złr. 1 a O za 1 kilogram za przysłaniem należytości uaprzód lub za pobraniem poczt

Altstadter, Budapest, K on igigasse , 7 2 , 1. 8t., 16.
I 3  k i l o  z ł r .  3 . 0 0 .  | 5  k i l o  z l r .  6 . 3 0 .  | lO  k l l «  z l r .  1 2 .  I

W i e l k i  k r a c h ! ! !
Neń *Torh i Londyn nie oszczędeiły też europejskiego kontynentu, 

i wielka fabryka srebrnych wyrobów została spowodowaną rozdarować cs»y sw ój 
skład za bajecznie niskiem wynagrodzeniem ą . za wartość roboty.

Jestem umocowany uskutecznić niniejsze zleceń e.
Oto daruję każdemu biednem u ezy bogatem u za zapłatą jedynie 

zlr . 6 .6 0  następujące przedmioty a mianowicie:
6 sztuk doskonałych noży stołowych, z prawdziwia angielską klingą,
6 sztuk z amerykańskiego patent, srebra widelców z jednego kawałka,
6 sztuk z amer. patent, srebra łyżek do zupy z jednege kawałka.

12 sztuk z amer. patent, srebra łyżeczek do kawy z jednego kawałka,
1 z amer. patent, srebra czerpacz do sosu z jednego kawałka-
1 z amer. patent, srebia czerpacz do mf-ka z jednego kawałka,
6 sztuk angielskich Victoria filiżanek szklannych,
2 efektowne stołowe lichtarze, J39 8 0
1 sitko do herbaty,
1 wykwintna cukierniczka,

42 sztuk razem.
Wszystkie powjżej wymienione przedmioty kosztowały dawniej przeszło 40 

złr., są zaś do nabycia za minimalną cenę wir. 6*60  .  Amerykańskie patento­
wane srebro jest na wskroś białym meUh-in, który zachowuje barwę sre <ra prz»z 
at 25, za co gwarantuje si^. Najlepszym dowodem, że ten inserat na żadnem 
szachrajstwie nie polega, zobowiązuję się niniejszem publicznie każdemu, komuby 
towary nie konweniowały, bez zwłoki należytosć zwrócić.
Wysyłki tylko za pobraniom, albo po poprzedniom nadesłaniem kwoty przyjmuje

i*. Perlber^a, agentura
zjednoczonych amerykańskich fabryk towarów ze srebra patentów. 

Wien, II. Rembrandstrasse, 33.
Szczególnie poleca się do tego należącej proszek  do czyiz' 

czenla, 1 p u d ełk o  wraz z przepisem  użycia 1 5  ct.

ANTONI SOHULZ
yaI I ołl  K r u p n l o a i a ,  X i. l O ,

p o l e c a  s we  d o b r e  i  n a t u r a l n e

O B B l B f f i  H U
białe po 45, 65, 75 ct, i I złr., 

czerwone po 55, 65, 80 cent. i I złr.
W beczkach znacznie tauie j .  565 3 JO

Niebieskie ubrania płócienne
każdej jakości od 1 wir. 8 0  ct. do 3  złr. za jedno ubranie

u Panker Vilmos ós €>fusztav
salon ubiorów męskich u k  i o

B u d a p e st, M a g y a r -u to a , 1 ,  I .  S to ch , E ck e der Ifatvanergasse.

Nowości w wełnie i bawełnie
na damskie suknie

otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
K r a k ó w , S u k i e n n i c e , L . 8 4  i  8 5 . 

g f  Ceny bardzo niskie. V I

Biuro umieszczeń
KAROLINY RYBCZYŃSKIEJ

przy ulicy św. Jana, L. 14,1 piętro,
poleoa *65 8 10

E u m u t t i  i  l n y  rolnej n a r o lM i .
Biuro otwarte od godziny 1* rano do 2 po­

południa z wyjątkiem niedziel i świąt.

Uczennice
potrzebujące p rzygotow ruia dr e- 
gzam iuów  szkół tak ludow ych, jar 
wydziałowych, lub kursów Sem inaryum  
nauczycie.skiego, eh tą te  lów niet pobie­
rać le k c je  ję z y k a  p rlsk iegr*  
n istor j  i ,  geografii f literatu ­
r y , zecheą się zgłosić pod ad resem :

SebaMa t T a r a o t iia ń t  l i m i c k t n ,
Rynek gł., 15, III piętro. 3J2Ł5

M A S S  A  
Dr. MICHAŁ KAUFMANN
leosy, j .k  dawniej, ohorahy atawśw, nlęaal I 
aerwt>w (nerwobóle, kurezz, peratonia hystyryę, 
jako toż ato.iię Kiszek I otyłość za parna*) a a ią -  
s i e n i a  (M auage) według metody Meigara, 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny t  do 4 pep .ta n in  w 

domu Wgo Kaeimarekiege przy n l .  G r w d a *  
k i e j  L . 3 8 . 106 26 84

M a g a z y n  M ó d  
R. Bednarskiej

został przeniesiony z d. 84 lutego nar. nL. 
św . M a r k a ,  do domu W PP. Bzowskieh.

491 2 C

Starym i młodym mężczyznom
poleoa się w powiększonem w} danin nowa 
wyezłe dziełko radoy med. Dra Mullera po­
uczające o 131 9 62
osłabieniu nerwów i systemu płeiew ige

jakoteż o tegoż ekatb»znem leczonia. 
Opłaoona przesyłka w koperoie za 60 et. 

w markach pocztowych do
E d w a r d a  B e n d t ,  Bramtachwelg.

N a  z i m ę !
Sławne i wyśmienito w swoim rodzaju

Ziółka piersiowe
B ra  kerbargera

są jedynie prawdziwe do n ab je  a w apteee 
„pod złotą głową- L e a u a  k t a i n e r a  

w  H r a k a w l * .  ios 18 0 
P a k iet 2 0  et., n . stem pel i opa­

kowanie na prowinayę o 10 et. więeej.

So laidlii Ant Sustieno v  Ł iątatr-
potrzebnym je .t

eldopieo to praktyki
z ukońozouą II klasą szkół średn.ch. Zemioj- 

scowi mają pierwszeństwo. 492 6 3

Biuro wywiadowcze
ŚWIDERSKIEGO

w Tarnowie
p o szu k u je  860 44 800

dfróeh londynerów i 
A c l n e r t t ,  z niem ieckim  

język iem , do hotelu, 
praktykanta do han­
dlu korzennego, p ierw ­
szeństw o m aję  z p row incyi.

Uezniiw, uczennice
oraz a s o b y  d ł u ż s z y  c z a s  p r z e b y w a .  
J ą c c  w K r a k o w i e ,  przyjmuje n a  ■ ! • •  
s z k b u ie  k a ż d e g o  c z a s n  pod przystę- 

pnemi warunkami. 419 4 4 
U l ic a  P o s e l s k a ,  L . 10 , I I  p i ę t r o .

Trawy Tymotki
4 0 0  k i l o  c z y s te j ,  z ostatniego zbioru, ra ­
zem po 2 8  z ł r . ,  ezęśeiowo po 3 0  z ł r .  ■* 

lOO k i l o ,  ma do sprzedania
J. Janiszewski w Szczurów ij

•taoya Słotwina. 46* * 1

Stanowisko
poważne, przemysłowo-handlowe, ze zna­
cznym dochodem rocznym , przy nakła­
dzie 10 złr., oferuje osobom inteligentnym  
choćby niefachowym, w kaldem  m ieście 
Galicyi, Bukowiny i S z ląsta  AgenCO Cen­
trale, Wien, V, Grtingasse, 21. 458 s i

Korespondencya polska.

Pierwszy wiedeński specyalny
Zakład czyszczenia i odnawiania ntiiorow 
męsiicli i damsilcii, nuifonnów i wszel- 

iicli materyałów modnycn
poleca się Szanownej B. T. Publiczności przy 
u l .  G r o d z k i e j ,  L . 3  , w  K r a k o w i e .

Cenniki na żądanie franco. 499 2 20

Zdolnych agentów
przyjmuje z a s t ę p c a  f a b r y k  m a s z y n  
r o ln i c z y c h  w K r a k o w i e ,  H y n e h  

K l e p a r s k l ,  3 . 458 2 2

Poszukuje się kopna
gruntu od 20 - 3 0  morgów
blisko Krakowa, z budynkami lub bez. 

Oferty przyjmuje się pod adr. P .  I> .
r o o f a n f f t  d l i i  m / r / e W .  a  m

Pracownia krawiecka \

», płow e iMery u ę s lit  i i l ś ń  f
^  na każdą porę rokn, własnego wyrobn.
I  oraz w ie l k i  w j bór Ą

£ S I  K S  i  i  K O R T Ó W  b
_ t!  z pierwszyeh fabryk krajów, i zagraa.
2



« Nr 49. N O W A  & ą F O B M A. Kraków, 1 Marca 18fl 1

Obrona
spotwarzonego mśi

Tom lir  (Do 400 stronic.)
■t, B aa LoipLaklegOi

Pamiętnik krytyczny z kilku osta­
tnich lat dc 1890 roku.

T » » i i o  i  N a s t ę p s t w a  h i s t o r y c z ­
n e j  b * k o ł y  k r a k o w s k i e j .  Głos woła­
ją* egu na puszczy, — Nieuleczalni. — Rozbu­
dzone, w imię |npuki, namiętności polityczne.— 
Upór ta«. zwanych konserwatystów, burzących 
prawdę i przeszłość. — Rozszerzanie ciemnoty 
pod pozorem religii. — Niedołęstwo przewódoów 
Galiryi w rozwiązania sprawy rusińskiej. zwię- 
knone wprowadzeniem moskiewskiej „azbuki“.— 
Rusofile ezyli Rubloflle. — Tak zwani konserwa­
tyści i nieprzyjaciele liberalizmu -ą  wrogami 
ohrześeiafistwL, podkopującymi katolicyzm, a n a ­
w a  do skrajnych stronnietw. — Wywołane przez 
nich krać.ome zasady socyalistów, „panslawi- 
stów“, czyli Uoskaloulów itp. • - Rozstrój umy­
słowy. — Anarchia „k-nserwa.ystów". — Za­
niedbanie przez Akademię umiej ńnośei słowiań­
skiej sprLwy, najważniejszej w Europie. — T er­
roryzm.

q « ju D  c z t e r o l e t n i  spot warzony przez ks 
Kalinkę. (Rozbiór krytyczny. Dosłowne z dzieła 
•ego w yją.k i)

Skład główny O b r o n y  s p o t w a r z o n e g o  
n a r o d i k  w księgarni Gebethnera i Spółki w 
Krakowie. Cena III tomu 4  s e ł r .  447 4 10

H  d r u k a r n i  Z w i ą z k o w e j  w m ako- 
wie, eena UT tomn d w a  z ł r .  Osoby nabywa-

are w tejże drukarni razem d z i e s i ę ć  egzem- 
arzy isp łaoą tylko p i ę t n a ś c i e  z ł r .

Iłakładoy.
Przygotowany do druku IV tom Obrony spo- 

twarzonugo narodu. Pamiętnik krytyczny od r. 
ICwO i dokumenta odnoszące się do ustawy 3 Maja.

JMuro S łu g
JOANNY Z A W M U IM IE J

przy ulicy Gołębiej, L. 8,
poleca 562 I 3

■nauki,  pia stu n k i, bony, oraz 
wirelką wlnżnę.

P o t r z e b n a  J  i t  n a  w i e ś  57S 1 3

nauczycielka, Polka,
P">iadająca gruntownie język francuski, niemie­
cki oraz mazykę, do dwóch panienek.

Zgłoszenia listować pod 0. E. o. p. Szczurowa.

n  Drrtitya f c f l w K rakowie.
Nr. 6082/1. Kraków, dnia 26 lutego 1801.

K o n k a r ! !

Dom narożny, murowany,
■ o g r o d e m ,  nadającym się na par 
celę pod budowę, jest z  wolnej rę­

k i d o  sprzedania. 
Wiadomość u właściciela przy n licy  

B a j z k le j , Ł . 5 ,  naprzeciw  fa ­
b ry k i cyfcar. 569 l 3

) U 1*111137 Diê  w 9PrawaB)> 9padko- 
l l j D l o l  J U S A  wych, w sporządzaniu wszel­
kiego odzaju Ł_t_w, podań hipitecznyeh i t. p., 
w ogóle we wszelkich czynnotŁiieh notaryamycb, 
obeznany w sprawach spornych, w m anipulacji 
sąaowej , p, i « . n  .  posady z dniem I czerwca 
b. r , ewentualnie i wcześniej. iasiw w e oferty 
upmsza lig nadsyłać pod adr. Bolesław Ziębo- 
rak  w Kalwarri Zebrzyuowakle] 577 i 3

Kapitał 6.500 złr.
je»ś do nlokowau a. 

Wiadomość u Adwokata Dra 
Adama uoboszyńskiego, ul, Grodz­
ka, L 18, II piętro. 4021 3

I f d i a t n l ł  facm lfU  z debremi budynkami i in 
m flJO  C* JdUWjf weutarzem , lub z dobrą 
ziemią, budjuEami i inwentarzem, blisko komu­
nikacji , dobra j  zagospodarowany, w cenie od 
60—tuO.OOO złr., potrzebny d o  k n p n a .

Zarazem potrzebne są 3  d z i e r ż a w y  do 
40u morgów i u  m n i e j s z e  f o l v . a r e z k i  
do knpna lub wydzierżaw ienia na czas dłuższy.

t * ' ty s dokładnym opisem uprasza się aad- 
syteć po a aar Agenoy i (raauskiego Mały Ry- 
M l ,  L. 6 , która zarazem poleca oneyalistów, 
„uwernantki, bony, wszelką służbę i robotników.

580 1 3

Zdolni agenci
u — a ts i i t s ę  p l a o ą  i  p r o  m r l s y ą .

Oferty przyjmuje Pierwsza Agincya Maszyn 
roMczyeh Franciszek Albin w Podgórzu , ulica 
Rękawka, Ł. 159, obok keśuioła. 579 1 3

O głoszen ie .
We wtorek dnia 10 marca 1891 r. o 
godz. 9 rano odbędzie eię w Zakopanem 

w m rym  budynku szkoły ludowej

Oplne Um
członków

Twarz, Zaliczkowego w Zakopanem
Stowarzyszenia zarej. z odpow. ogrsn. 

z następującym  porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności kaso- 

wyeb zft rok 1890.
2. Wniosek Rady nadzorczej o udzielenie Dy­

rekcji absolutoryum z ozyunosci 1 rachunków 
za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1890 r.

3. Zatwierdzenia wniósł u Rady nadzorczej co 
do rozdziału zysku za rok 1890.

4 Zatwierdzenie nowo wybranych członków 
D y e k e ji na następne 3 lata 

5. Wybór ezterech ezłonkow Rady nadzorazej 
w miejsce ustępujących.

Zasepnne, dnia 8 lutego 1691 r. 583 1 
R a d a  t a i t d M r c z a  T o w a r z y s t w a ,  z a ­
l i c z k o  m e g o  w  l a k o p a n e m ,  Stowarz 

zarej z odpow ograniciouą.
Fraaoisz ,k Neuzll Ferdynand Tabeau 

przewodniczący. sekretarz.

Meble tanio do sprzedania.
Blizsaa w a i imośi a tapieera p. Graffa, ui<o i 

Floriańska, L 30. 582 1 3

A L B U M Y
wyroby z bronzu i skóry, 
portmonetki, przybory do 

podróży i majoliki
poleca 29 i6 9

M a g a z y n

Au Bon M a r c h ś
FILIPA FILE  

w  Kranówie, ulica Grodzka, L. 6.

Celem obsadzenia 2 5  miejsc palaczy ma­
szynowych (Locomotiv-Heizer) w okręgu podpisanej c k. 

i Dyrekcji ruchu, z ptacą dzienną. 1 złr. 15 ct. do 1 złr. 25 ct. 
i z wynagrodzeniem za jazdę, wynoszącem około 20 złr. mie- 

I siecznie, rozpisuje się niniejszem konkurs.
Kompetenci winni wykazać:
1 . Ż3 są poddanymi auctryackimi ;
2. że osiągnęli wiek najmniej iat 2 J ,  a nie przekroczyli 

wieku lat 30;
3. że ukończyli najmniej 4 klasy szkół normalnych i że 

władają językiem polskim i niemieckim i posiadają znajomość 
4 działań arytmetycznych ;

4. że zostali wyzwoleni na ś lusarzy;
5. że pracowali najmniej przez jeden rok w jednym z war- 

, sztatów kolejowych, lub w jednej z fabryk parochodów i to 
jako ślusarze maszynowi.

Podania, własnoręcznie pisane, który szczegół wyraźnie 
należy w podaniu podnieść, i zaopatrzone w dowody, wykazu- 
jęce powyższe warunki, należy wnosić do podpisanej c. k. Dy- 
rekcyi rucha w terminie do dnia IO  marca b. r.

Zwraca się uwagę kompetentów na to, że skonstatowana i 
później okoliczność niewłasnoręcznie napisanego podania może 
dla przyjętego pociągnąć za soną utratę uzyskanogo miejsca.

Nadmienia się również przytem, że kandydaci, wykazujący 
wyższe szkoły i wyższe zawodowe wykształcenie, aniżeli w ni­
niejszym konkursie Wymagane, otrzymają pierwszeństwo przed 
innymi, ubiegającymi się o powyżrze wakujące posady.

Przyjęty na podstawie powyższych warunków do służby 
kolejowej za palacza, będzie stabilizowany dopiero po złożeniu 
egzaminu państwowego na maszynistę i to w miarę okazanej 
przez kandydata w czasie swej prowizorycznej służby zdolności 
w swym zawodzie, dokładnej znajomości przepisów, odnoszących 
się do służby maszynisty, jak również pilności i nienagannego 
zachowania się tak w służbie, jak i po za takową.

Podanie ma być zaopatrzone znaczkiam stemplowym na, 
50 centów. 575 1 3

C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu w Krakowie.

O g ł o s z e n i e .
Zarząd dóbr Izdebnik sprzedaje z wiosną b. r. z dosta­

wą do stacyi kolejuwej Kalwarya następujące gatunki nieprzeszkołko- 
wanych sadzonek drzew leśnych

po cenie za 1000 sztuk 1 letniej sosny czarnej 80 ot.
„ „ „ 1000 „ 2 letniego modrzewia 1 złr. 60 ct.
„ „ „ 1000 „ 3 letniego modrzewia 2 złr. — et.
„  „  „  1000 „  2 letniego świerka 1 złr. 40 ct.
„ „ „ 1000 „ 3 letniego świerka 2 złr. — ct.
Oprócz powyższych sadzonek sprzedaje także Zarząd dóbr sztubry 

następujących gatunków łoziny koszykarskiej:
Śalix purpurea viminalis rubra, 

yimiualis regalis.
„ vimiualis patula 

amygdalina viridis. 
amygdalina grandifulia.

„ purpurea i (acutifolia caspica)
Cena za 1000 sztuk sztuberów 30 ctm. długich 1 złr. loco sta­

c ja  kolei Kalwarya.
Zgłoszenia pod adresem : Zarząd dóbr Jlzdebnik, po­

czta w miejscu. 482 1 3

L O H S E G O  sławne w świecie specyalności
dla pielęgnowtmia skóry: ^ (jf

E a u  d e Ł y s  d e  Ł o h n e.
Oryginalny flakon po 1 złr. 50 ct., 2 złr. 80 ct. i 5 złr. 

o d  : a t  p r z e s z ł o  KO n le p r i t c ś c lg n io n y  jako wyborna 
woda d o  z a c h o w a n i a  p e ł n e j  m ł o d s i e ń c z e j  ś p ię *
ż o ś c l ,  również dla skuteezuegu pozbycia pic p ie g ó w , opale­
nia , czerwoności, plam żółtych i Rs;elkieh n ie c z y s to ś c i  
c e r y .  — W  k o lo r * ,  b i a ł y m  i r ó ż o w y m  dla blondy­

nek, w  Ż ó łty m  (rachel) dla brunetek.

LOHSEGO Mydło liliowe
o z a d z iw ia j ą c e j  w o n i ,  z powodu swej c z y s to ś c i  i s u b ­
t e l n o ś c i  najprzedniejsze ze wszystkich mydeł toaletowych; 

s z t n k a  6 0  c t . ,  ró ż o w e  1 z ł r .
Przy zakupnie moich wyrobów należy swracae uwagę na firmę

GUSTAW LOHSE “S Ś ,"
n a d w o r n y  p e r f n m e r .  304 9 10

Do nabycia we w szjst. aptekach I większych perfumeriach Austro-Węgier.

Dlaczego PaflStWO płacą złr. 2.50 za próżną
podozaa gdy

Bensdorp’a Proszek z Gacao
*  J « s °

król. uprzyw. fabryk w  Amsterdamie
czysty , le k k i, straw n y, pożyw ny, n ajw y korn iejszy  
w swoim rodzaju, otw arty  po  3  złp. 5 0  ct. za  k ilo g ia m ,
do nabycia w Krakowie w handlach pp. Jana Janigi, M. Jawornickiego, Ant. HawekKi, J. Wentzla. 

Zastępca JBensdorpa i Sp. na Kraków Emanuel Orange. 564 1 6

Prezes Rady Nadzorczej
w

„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością" 
zawiadamia strony interesowane, że 

w niedzielę d. 8  marca b. r. o godfc. 3  popołudniu
odbędzie się za rok 1890

XXI. Porządkowe Zwyczajne
Zgrom adzenie Ogólne

Członków Towarzystwa Zaliczkowego
w salach biurowych Towarzystwa przy ulicy F lo ­

ry a<i klej, L . 15.
P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Bady Nadzorczej, wybór sekretarzy 
do spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, jakoteż wyoór skrutatorów.

2. Sprawozdanie Dyrekeyi i R:dy Nadzorczej z czynności całorocznych 
i bilansu za rok 1890.

3. Wnioski Komisji kontrolującej w?ględem udzielenia Dyrekeyi absoluto­
ryum, uchwalenie wysokości dywidendy, wypłacić się mającej członkom.

4. Wybór 8 członków do Rady Nadzorczej w miejsoe ustępujących z ka- 
dencyi r. 1888 i jednego z kadencji r. 1889.

Bilans i sprawozdanie za rok 1890 przejrzeć można w biurze Towarzy­
stwa Zaliczkowego. 428 2 s

BR0CKMANNA KRES0LINA
poprawna kreolina

najlepszy, najtańszy środek p r z e c iw g n i ln y  fftntyseptyazuy), p r z e c iw  p a s o ż y to m  
i d e a y n f e k e y |n y ,  przeciw p a r c h o m ,  ś w ie r z b ie ,  k r o s t o m  z  n ie c z y s to ś c i ,  
z a r a z i e  p y s k o w e )  i r a c ie o w e j .  Wypróbowany i polecony przez c. i k. wojskowy 
instytut weterynarski w Wiedniu, Budapeszoie i Lwowie. — 25 kg 16 złr., 10 kg. 7 złr., 

paczka poeztowa 5 kg. brutto 8 złr. 50 ct. Próbna flaszka o 400 gram. 50 ct.

Broekm anna kresolinowy balsam (ma&6)
działa jak żaden iuuy środek przy r a n a c h  w s z e lk ie g o  r o d z a j u ,  liszajach , raku 
rogowiny lub g-.icin , najznakomitszy ś r o d e k  o c h r o n n y  p r z e c iw  c h o r o b o m  
k o p y t .  Dla swej taniośoi znajduje oalsam kresolinowy najszersze użycie w praktyeę we- 

terynarskiej 1 puszka kilo 1 złr. 10 ct., 100 gramów 45 et.
G ł6 w u y  h u r to w n y  s k ł a d  d l a  K r a k o w a  n  F r .  I . e h n e r t a ,  dalej dostać 

możua en gros przez R o m a n a  D r o b n e r a .
O e n t r s i l n y  a k l a . d  d l a .  w y a y l o l t : 209 9 10

Franc. Jan Kwizda, apteka obwodowa, Korneuburg przy Wiedniu,
o. i k. austr. i król. rumuński nadworny dostawca wyroków weterynaislfich.

M o l l a  P r o s z k i  S l e d l i c k i e .
Tylko prawdziwe,

'sf! s

jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A .  M o ll .  
Trwały i pewny skutek tyeh 

proszkow w aajnporczywszych 
cierpień ach żołądkal t rzewlów 
bn jsznych, karpiach żołądka, 
zaflsgmienin , zgadze i chronl- 
oznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojaoh, 
rwlo i hemoroidaeh, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

i C  Fałszywe wyroby będą oądownle óolgane.
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywanie gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju bólów

i sól Molla

OSTRZ

członków i gparaliżowań, bolu głowy, uszów i zębów; jako Kom presy we wszelkich skaleczeniach 
ranach zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio. 

taoh, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochron­

ną A .  M O L L A  i zamknięte plombą ołowianą A . M O L L .

THE PATENT „DARNINO WEAVER“

przyrząd do cerowania
Górne haczyki są 
ruchome i tkają

z b a d a n y  i  p o le c o n y  p r z e z  w ie d . T o w a r z y s tw o  z a ­
r o b k u  k o b i e t  i  w ie d . T o w a r z y s tw o  g o s p o d y ń  d o -  
m  u , w o ż y c ia  w  s z k o ł a c h  ż e ń s k i c h  w  W ie d n ia  | 
J a k o  ś r o d e k  n a u k o w y .

Każdą robotę do cerowania, ezy pończochy, płótno i t. p. więeej 
lub mniej aszkodzoną, wykonywa nasz przyrząd przez każde dziecko 
szybko i bardzo równo, jak no wą robotę. Cena z opisem użycia i ro­
bota na próbę 2 złr., opłatnie 2 złr. 25 ct. Do nażycia u G. Schu­
berta, jeu. zastępcy dla Europy Pat. „Daruing YVeaver“ Towarzy- j  

stwa przyrządów do cerowania, w W ie d n in ,  I . ,  K o th e n -  , 
t l m r m s t r a s s e  N r. 1 0 .

Polsoenlo.
Pani Marya Pfinkowa, rynek 17, ,/e Lwowie 24 Kwietnia 

1890 r. Z wynika robót do cerowania na Pańskim małym przyrzą­
dzi* jestem tak zadowoloną, żo eznję się spowodowaną donieść Pan i 
e tern. Przyrząd ten z własnego doświadczenia polecać będę wszy­
stkim mym znajomym.

Pani Józefa Ulenioka, ulica Lipowa 2 we Lwowie. Wskntek 
polecenia p. Kriegshaberowej, u k tó re j widziałam Pański przyrząd do ećrowania w ruchu, 
preszę o przesłanie jednej sztuki.

Pani Marya Gregerowtozowa wo I.wowie 81 stycznia 1890. Robota Pańskim przy­
rządem do cero. ania jest bardse przyjemną i nadzwyczaj rogula.ną, czego wolną ręką bez 
wi ględnie aie można wykonać.

Pani radezyni Grexelle we Lwowie. Pański przyrząd do cerowania jest znakomitym 
i wkrótce zarówno jak  maszyna dc szycia stanie się w każdem gospodarstwie domowem 

niezbędnym. 448 1 6

przez ciągłe obraca­
nie samodzielnie.

TRANOWY M. KR0HN & Co.
- w  B e r g e n  ( w  o r w a g i l ) .

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p i e r s io w y c h  1 p ł u c ,  
przeciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y  m , c h o r o b a c h  g ru c z o łó w ', tudzież dla 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci 3 9 52
Zo wszystkioh w handlach znajdu/ąoych się gatunków jedynie odpowiedni do lecznlozego użytku. 

F l a s z k a  z  o p i s e m  o ż y c ia  k o s z t u j e  1 z  k r . w . a .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede Tuchlauben.
Uprasza, się  P  T . Pubiicz.iośe iv;;ra&nie ią d a ć  p rep a ra tó w  M u L L A  t  U ty lk o  

te p rzy jm o w a ć , litóre opa trzon e są  m o ją  m a rk ą  och ron n ą  i  p o d p isem .
S k ła d y  u trz y m u ją  w K R A K O W IE  a p te k a r z e :  F . S o b ie ra jsk i, W . R ed y k , J .  S ie d le o k i, F . G rs - 

lew sk i, K . M isau iew sk i,' h an d l„  : S t. F ein tucU , K . Ś m ieszek  1 D  lU tu l^  w U lA L Y  E . K e le r , ap t.; w 
B R O D A C H  M. K u la k ;  w G U RA H U M O R A  ii. B r te z a t ,  a p t . ;  w JA R O S Ł A V  1U i .  W is ło o k l, ap t., i J .  
R ohm , ap t.; w  K O Ł O M Y I J .  S idorow icz, apt.J; we L W O W IE  J .  B eiser, a p t., S. R u ek e r, ap t.; w N O Y /Y M  
SĄ C Z C  W . F il ip e k , ap t., i K o sterk iew iez  w dow a i R . J a k u b o w s k i, a p t . ;  w N O W Y M  T A R G U  C. L au r; 
w P o d g ó rzu  J .  S k a k a le k i, a p t . ;  w P R Z E M Y Ś L U  M. S chw arz , ap t.; w R Z E S Z O W IE  A  K a rp iń s k i, ap t.; 
C. S e h a itte r  i  S p . ; w S O K A L U  E . W y so czań sk i, ap t.; w S T A N IS Ł A W O W IE  A nt. S trzem eck i, a p t  , 
w T A R N O P O L U  W . F ra n tz , F .  Jam ro g ie w ic z , « p t . ; w T A R N O W IE  W , M uldner i S p ó łk a , F . L e s i-  
• a y ń s k i , H . W ie rz y ck i , S t. P a w ło w sk i, a p t., T . S charff; w U L A N O W IE  J .  W ro ń s k i, a p t . ;  w W A D O ­
W IC A C H  F . B u rzy ń sk i.

I  STACHOWICZ
k r a w i e c  

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 420 4 104

U N I F O R M Ó W
jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych. 

Oeay umiarkowane.

W arszaw a
Arcydzieło Artura Grottgera

w s l e r t j i i . i  o b r a z a c h ,  należące do wiel­
kiego cyk] i tego geniusza, a mianowicie: „ W o j-  
n y “ , „ P o lo n ii* *  i  „ L i t n a n i i S  wyjdzie
nakładem

S iO B iry  aieśmiertelnego Artura. 
Wydanie będzie h e l io g r a w u r o w e ,  wy

konanie i format ten sam, eo „Wojny“.
Spis obrazów Warszawy:

Obraz I. P o d c z a s  M ezy  św .
II. N a  n i e s z p o r a c h ,  

lii. U h ło p  i  s z l a c h t a . .
IV Ż y d z i .
V. N a  p l a c u  Z y g m n n ia .

VI. W d o w a .
VII. Z a m k n i ę c i e  k o ś c io łó w .

Przedpłata aa c ,łe d a ie ł, wynosi 4  z ł r .  do 
10 marea, t. j. do ukazania się dzieła. Po wyj­
ściu cena będzie podwyższoną. 455 4 6

Przedpłatę przyjmuje k s i ę g a r n i a  G e ­
b e t h n e r a  i S p . w K r a k o w i e .

D o p ie r o  c o  o p u ś c i ł y  p r a g ę ;

Nowe przepisy
dotysząee

statystyki zagranicznego handlu
zestawione dla praktycznego niytku.

Statystyczny spis towarów
w abecadło wym porządku

Wydany za pozwoleniem c. k. Ministerstwa 
haudlu przez 490 2 2

A l e k s a n d r a  D o r n a .  
Gospodar. nakład, Aleks Dorna w Wiednin. 

Cena 50 cent. w każdej księgarni.

Maszyny do szycia
wszelkich systeotów

lajlepc. e . poręsfcone, eony n i e b y w a le  n i ­
s k i e  , np. n o ż n a  S in g e r a  A., i*dainn», 
przemysłowa, udoskonalona, „.*1 z wszelkimi 
dodatkami i aparatami, z 5-lctnfą poręką, tylko 

2 9  z ł r .  ^zamiast 68 złi.) 
T y l a n i a  I V . ,  krawieoke-szewska, od 5łV 

■ I r . , wszelkie inne stesualowo. Na prowiaeyę 
wysyła się sa zaliczką po odebraniu zsirżkn.

Agentów i zastępców aa ea/y kraj i Króle­
stw* Polskie potrzeba. 174  3 9  3 0 0

U
aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyałow I wszelkich potrzeb dc

fotografii
dla pp. zawodowych i smaterów fotografów.

C e n y  n a f  n iż s z e .
Nowy a p u r a t  m ig a  w k o  w y „ L u x “ , 

kompletny, poręezouy, od 2 4  z ł r .
P ł y t y  „ A p o l lo 4*, p c p i e i  p la ż y  no*  

w y , c h e m i k a l i a  M c r s i e r a  i t. p.
Laboratorium dla pp. amatorów.

ljuoe-Borkou>*hi. 
K r a k ó w ,  n i .  G e r t i -n d y , 7 .
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ANDRZEJ GUGWA
krawiec męski

w Krakowie, ui. Poselska, L. ł9,
(naprzeciw hotelu Narodowego) 

puleea s . oją

Pracownię sukien męskich
oraz

Skład sukna i kortów
z fabryk krajowych i zsgranieznycb. 
Zamówienia wykonuje z własnego i do­

starczonego mu materyatu podług naj­
świeższych żurn .ili, po cenach umiarko­
wanych i na czas’ umówiony, ko zadowo­
leniu najwybredniejszych wymagań Sza­
nownych Fanów. 483 2 10
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Sprzedaż nafty
i i n n y c h  a r t y k u ł ó w ,  s ł u ż ą c y c h  d o  
o ś w i e t l e n i a , uskutecznia stary weteran z 
roku 1831 i 1863 w sklepie przy u l .  S ła w ­

k o w s k ie j ,  L . 2 .
Wobec konkurencji nie może starzec dać so­

bie rad y , więe poleca Szanownej Publiczności 
swój tow ar, to jest m y d ło  * k r o c h m a l  , 
ś w ie c e  itp., spodziewając się łaskawego z jej 
strony pop.,rcia, tym sposobem można przyjść 
w pomoo staremu a zasłużoi euu  człowic kowi, 
który chee pracować, aby nie być eięzarem spo­
łeczeństwu. Adres -. M ik o ła j  B r a c k i ,  u l .  
S ła w k o w s k a ,  L . 2 . 343 7 8

W  k u c ł m i
p c  L e o n i«  K u lc z y ń s k i m  

u l i c a  N i e c a ł a  (Lapiuiitlego), przy hotelr 
Europejskim, dostać m o ż n a  prawdziwie

gospodarskich potraw
po umiarkowanych cenach. 566 2 C 

Poleca się łaskawym względom Sz. PuMiez- 
ości Sidorowi* z G łow ack i.

Z drukarni Związkowej w Knkowie. Papier z fabryki b ra d  Fiiałkowskioh w Bielaku. Odpowiedzialny rządu, drukarni JL Szyjewdd.


